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Austrjacki 
kompromis.

Reforma austrjackiej konstytucji 
-wiązkowej przyszła ostatecznie do 

' skutku i to na drodze spokojnych, le
galnych obrad parlamentarnych. Że 
się tak stało, jest w pierwszym rzędzie 
Zasługą kanclerza Schobera, który mi- 
Pio gróźb miotanych z lewa i prawa, 
nie zeszedł z wytkniętej drogi i nie 
uląkł się trudu prowadzenia żmud
nych, wielotygodnionych rokowań, 
których ciężar spoczywał przeważnie 
na jego barkach, — byleby tylko do
prowadzić do kompromisu.

Nie ulega oczywiście wątpliwości, 
*e rezultaty owych siedmiotygodnio • 
)tych rokowań odmienny przedstawia
li obraz, niż projekt przedłożony 
Pr^ez rząd parlamentowi. I tak w 
szczególności i wedle nowej konstytu- 
CJ> nie jest przewidziany stan wyjątko- 
'ffy, zaniechano wprowadzenia pono
wnie cenzury, nie znikną sądy przy
ległych, utrzymane zostaną propor- 
eJonalne wybory ss* małych gminach. 
Porzucono myśl wprowadzenia rady 
stanu oraz przywrócenia praw rodo
wych. Zachowano nadal prawa Wied
z a , które miały być znacznie ukróco- 

b Wiedeń tworzy nadal samoistny 
KraJ związkowy. Nie osiągnięto na
tychmiastowego rozwiązania wiedeń
skiej straży gmmnej a jedynie socjali-

zobowiązali się udzielić swej apro- 
° aty na to rozwiązanie z tą samą 
?Wilą, kiedy rozwiązaną zostanie 
Preunwehra. W  ten sposób można już 
d*»ś powiedzieć, że równocześnie z 
Uchwaleniem nowej konstytucji nie 
żnikną z wiedeńskiego rątusza czer
wone sztandary, czego* się stanowczo 
^°magała Heimwehra.

Natomiast według nowej konsty
tucji władza prezydenta została silnie 
Wzmocniona; ma on obecnie prawo 
r°związywania parlamentu a nawet w 
PtWnycb specjalnych okolicznościach 
tttoże wydawać rozporządzenia z mo- 
f l  ustawy. Wogóle podstawą reformy 
D'yło uszanowanie demokracji i fede- 
racji przy równoczesnej naprawie par- 
*amentaryzmu i wznowieniu autoryte
tu państwa przez wzmocnienie władzy 
Wykonawczej w postaci pomnożenia 
Pełnomocnictw prezydenta republiki.

Najmniej zadowoleni z nowej u- 
Miawy są chrześcijańsko - społeczni. 
Nie kryją bynajmniej tego, że osią- 
§nięte rezultaty nie pozostają w żad- 
nym stosunku do rozmachu, z jakim 
Przystąpiono do walki ustrojowej, 
^tóra chwilami równała się niemal 
Wojnie domowej a życie gospodarcze 
^Ustrji przyprawiła o wielkie straty.

Wielkie zaś rzesze ludności, które 
uja reformy konstytucji jako takiej 
Ne okazywały zbytniego zaintereso
wania a śledziły tą walkę polityczną 
Jfcdynie w trosce o życie gospodarcze, 
jty^ią dziś nadzieję, że kanclerz Scho- 

er> którego powaga i znaczenie no
wego doznały umocnienia, znajdzie w 
dałszym ciągu dość energji i siły, by 
stkirnić wszelkie zarzewie wewnętrz
nych niepokojów. Krai i jego gospo- 
darka potrzebują spokoju; Austrja 
jUusj wreszcie przestać być krajem, 
ątorym zagranica interesuje się, tylko 
,latego, że jest beczką prochu w 
Sr°dkowej Europie.

% ostatniej chwili.

Konferencja P. Prezydenta Rzplitej
z b. Premjerem prof. Bartlem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 grudnia. Dziś o g. 
8.30 rano przybył do Warszawy były 
Premjer prof. Barteł. Na dworcu po
witał prof. Bartla adjutant P. Prezy
denta Rzeczypospolitej rotmistrz Ca- 
lewski, oraz długoletni sekretarz b. 
Premjera por. Zaćwilichowski.

Natychmiast po przybyciu prof. 
Barteł udał się na Zamek, gdzie za
mieszkał jako gość P. Prezydenta Rze
czypospolitej w przygotowanych dła 
niego apartamentach.

Po krótkim odpoczynku o godz. 
10-tej rano udał się b. Premjer do apar
tamentów P. Prezydenta i został przy
jęty natychmiast na konferencji, która 
trwa do tej pory (godz. 1.30). O prze
biegu konferencji nie poinformowano 
dotychczas prasy ani oficjalnie, ani pół- 
oficjalnie.

Poza konferencją z prof. Bartlem, 
żadne inne rozmowy na Zamku nie zo
stały przez P. Prezydenta na dzień 
dzisiejszy wyznaczone.

Prawdopodobnie dziś popołudniu 
lub wieczorem odbędzie się narada P. 
Prezydenta z Marszałkiem Piłsudskim.

Krążą pogłoski, że P. Prezydent za
prosić ma do Warszawy posła polskiego 
w Moskwie Patka.

Wyznaczone na dziś audjencje na 
Zamku dla przedstawicieli instytucji i 
osób prywatnych zostały odwołane.

W kołach politycznych kolporto
wano dziś wiadomość, iż prof. Barteł 
został zaproszony również przez Mar
szałka Piłsudskiego do Belwederu.

Wizyta ministrów bułgarskich
u Mussołiniego.

(Telefonem od naszego korespondenta.;

Rzym , 13 grudnia. (PAT.). Bawiący 
tu ministrowie bułgarscy Burow i Mo- 
low złożyli wizytę Mussoliniemu i 
Grandiemu. Przedstawicielom prasy 
ministrowie bułgarscy oświadczyli: Mo 
gliśmy stwierdzić raz jeszcze, że poko

jowa polityka Bułgarji znajduje uzna
nie i poparcie w lta lji. Burow zaś dodał: 
Rząd wioski zna i aprobuje zagranicz
ną politykę Bułgarji. W  nocy ministro
wie odjechali do Medjolanu.

Umowa wyrównawcza polsko-nicm.
w oświetleniu kanclerza Mullera.

Berlin, 12 grudnia. (PAT.) Posie
dzenie dzisiejsze Reichstagu rozpoczę
ło się o godz. 3 popoł.

Pierwszy zabrał głos kanclerz Mul
ler, zaznaczając na samym wstępie, że 
obciążenie dla budżetu na r. 1930 po
zostaje w ścilej zależności od kwestji, 
czy państwa biorące udział w repara
cjach, zaaprobują .plan . Ypunga, czy 
też go odrzucą. Ponieważ rokowania 
w tej sprawie przeciągają się, rząd 
Rzeszy zdecydował się postawić jesz
cze w roku bieżącym na porządku 
dziennym Reichstagu kwestję reformy 
finansowej.

Sprawy, związane ze zbliżającą się 
konferencją haską, nie pozwalają kan
clerzowi wystąpić przeciwko zarzutom 
prezydenta Banku Rzeszy, dr. Schach- 
ta, jakby sobie tego życzył Odwrot
nie, kanclerz pragnie oddać publicznie 
hołd dr. Schachtowi za zasługi, jakie 
położył przy opracowywaniu planu 
Younga w czasie konferencji paryskiej.

Na zarzuty skierowane przeciwko 
rządowi z rozmaitych stron z powodu

umowy wyrównawczej z Polską, kan
clerz Muller odpowiedział, że umowa 
jest rezultatem § 9 planu Younga. W  u- 
mowie tej, zarówno Polska, jak i 
Niemcy poczyniły sobie wzajemne 
ustępstwa. Polska daje Niemcom cen
ne rekompensaty.

Przechodząc do reformy finanso
wej, kanclerz Muller wymienia dwa 
zasadnicze punkty z jakich budżet 
wychodzi.

Wniesiony przez Rząd do Reichs
tagu projekt reformy finansowej dąży 
do stworzenia warunków, umożliwia
jących stały wzrost kapitałów niemiec
kich wewnątrz Rzeszy.

W dalszym ciągu kanclerz Muller 
stawia kwestję zaufania, dodając, że o 
ile rząd otrzyma votum nieufności, a 
w jego miejsce nie będzie natychmiast 
mianowany nowy rząd, sprawa zwoła
nej konferencji haskiej pozostałaby 
pod znakiem zapytania.

Termin odczytu Premjera 
Switalskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 grudnia. Agencja 
»Pap« dowiaduje się, że zapowiedzia
ny odczyt na temat ostatnich dwóch 
posiedzeń Sejmu (»Dwa dni w  Sej- 
mie«) Premjer Świtalski wygłosi w naj 
bliższą sobotę, dnia 14 b. m. o godz, 6 
wieczorem, w sali Filharmonji war
szawskiej.

Odczyt ten, podobnie jak i poprze
dni odczyt Premjera Switalskiego o 
projekcie zmiany Konstytucji, trans
mitowany będzie przez radjo warszaw 
skie i równocześnie retransmitowany 
przez inne stacje polskie. Wstęp na 
odczyt tylko za zaproszeniami, które 
wysyłane będa imiennie.

Imieniny Marszałkowej 
Piłsudskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 grudnia. Wczoraj, 
w dniu imienin Marszałkowej Aleksan
dry Piłsudskiej, która bawi w  Wilnie, 
cały szereg osób przysłał do Belwederu 
swoje karty wizytowe.

Wybory na G. Śląsku.
Katowice, 12 grudnia. (P. A. T.). 

W najbliższą niedzielę odbędą się w y
bory komunalne w miastach Woje
wództwa śląskiego. Na 17  miast, jakie 
posiada Województwo śląskie, wybo
ry rozpisane zostały w n  miastach. 
Nie odbędą się wybory w 6 miastach, 
mianowicie w Król. Hucie, Mikołowie, 
Mysłowicach, Rybniku, Tarnowskich 
Górach i Woźnikach.

Ratyfikacja układu fran- 
cusko-amerykańskiego 

o długach.
"Waszyngton, 13 grudnia. (PAT.). 

Jak donosi agencja Havasa izba repre
zentantów przyjęła 239 glosanu prze
ciw ico układ franko-am ery kański w 
sprawie długów.

Huragan zerwał dach 
hangaru.

Vil!a Coublay, 13 grudnia. (PAT.). 
Huragan zerwał dach hangaru na lot
nisku w Tousens Lenoble i wybił cięż
kie wrota metalowe, które padając 
przygniotły na śmierć dyrektora lotni
ska. •

Demontracje komunistów 
w Berlinie.

Berlin, 13 grudnia. (PAT.). W cza
sie trwania pierwszego posiedzenia no
wej rady miejskiej 300 komunistów 
bezrobotnych zgromadziło się koło ra
tusza, przyczem część z nich wtargnęła 
do sali obrad. Policja usunęła manife
stantów.

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

Lwów, 13 grudnia. Na giełdzie akc. 
skromne obroty w akcjach, tend. chwiejna, 
usp. żywsze.

Na giełdzie zboż. skromne obroty w 
o-wsj^ sytuacja bez zmiany, tend. utrzymana, 
usp. spokojne.
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Paul Scheffer o Rosji sowieckiej.
W ydalony z Moskwy za swą „nie

lojalność" względem Sowietów kore
spondent „Beriiner Tageblattu", p. 
Paul Scheffer, ogłosił w ostatnim ze
szycie londyńskiego ,,Observera“  ob
szerny artykuł o obecnej sytuacji w 
państwie Stalina. Artykuł ten zasłu
guje stanowczo na przytoczenie, o ile 
bowiem dawniej Scheffer w swoich li
stach i depeszach z Moskwy mówił o 
stosunkach panujących w Sowietach z 
dużą oględnością, a nawet sympatją, 
to teraz, nieskrępowany więcej cenzurą 
sowiecką, poddawszy w dodatku „re
wizji1' pogląd swój na regime bolsze
wicki, wypowiada swoje myśli bez ża
dnych ogródek, jasno i niedwuznacz
nie.

To, co się dzieje obecnie w Sowie
tach, pisze w owym artykule Scheffer, 
musi doprowadzić w końcu do bardzo 
ostrego' kryzysu. Jest to dziś oczywi
ste dla każdego, kto bezstronnie i bez
namiętnie patrzy na bieg wydarzeń. 
Źródłem i podłożem wszystkich niedo- 
magań sowieckiego systemu jest kryzys 
w gospodarce rolnej i głębokie nieza
dowolenie szerokich mas włościań
skich.

Zasiadający w Kremlu dygnitarze 
powtarzają w kółko; „T o  nic, mamy 
mocne nerwy". Ludzie ci oddają się 
iluzjom, że są na najlepszej drodze do 
urzeczywistnienia socjalizmu i zape
wniają uroczyście, że słynna „piati- 
letka" istnych cudów dokona w dzie
dzinie uprzemysłowienia kraju. Ale i 
wśród tych ludzi coraz częściej zdarza
ją się tacy, co umieją prawdzie spojrzeć 
prosto w oczy. To ci, co sic „odchylili 
na prawo" i stanęli w opozycji do Sta
lina. W ynik walki ze Stalinem jest
znany: opozycja została zdławiona i......
pokajała się publicznie. Czy szczerze, 
to dopiero przyszłość pokaże.

Narazie zwycięzcą, i to zwycięzcą 
na całej linji, jest Stalin. Stalin jest nie
ograniczonym panem olbrzymiego

Podróż inspekcyjna 
Min. Mcraczewskiego.
Warszawa, 12  grudnia. (P. A. T.). 

Dnia 1 r grudnia b. r. o godz. 6 rano 
Minister Robót Publicznych inż. Mo- 
raczewski, w towarzystwie Wicemin. 
inż. Górskiego i dyr. depa±tamentu 
drogowego inż. Nestcrowicza, udał 
się do Zagnańska pod Kielcami, na in
spekcję prowadzonych robót przy 
rozbudowie i powiększeniu eksploata- 
cj: państwowych kamieniołomów.

TegO' samego dnia wieczorem Mi
nister wraz z towarzyszącemi mu oso
bami powrócił do Warszawy i objął 
urzędowanie.

Prześladowanie Polaków 
w Niemczech.

Katowice, 12 grudnia. (PAT.) Do 
władz bezpieczeństwa zgłosił się w 
dniu dzisiejszym Antoni Żyłka z M y
słowic, obywatel polski, który złożył 
następujące zeznanie:

Wi dniu 8 b. m. wyjechał na stronę 
niemiecką do Miechowiec, wraz z żo
ną i 3-letniam dzieckiem dla odwie
dzenia rodziców. Wieczorem, gdy o- 
puścił dom rodziców, został napadnię
ty przez kilku osobników i obity do 
krwi. Ojciec jego również został ob' 
ty, gdy zaczął wołać o pomoc. Na wi- 

. dok nadchodzących policjantów, na
pastnicy zbiegli. Przyczyną pobicia — 
zdaniem Żyłki — jest fakt, że jest on 
powstańcem, a zarazem działaczem 
społecznym na Śląsku.

Stłumienie buntu 
w więzieniu.

Londyn, 12  grudnia. (PAT.) Agen
cja Reutera donosi z N . Jorku, że przy 
tłumieniu buntu w  więzieniu w  Au- 
bumie zginęło 12  osób. Do stłumie
nia buntu użyto karabinów maszyno-^ 
wych. 1

państwa, jest panem machiny partyjnej, 
panem „Politbiura". Tylko jak długo 
potrwa to jego panowanie? Mocne ner
w y to dopiero jeden z warunków 
trwałego panowania. Mocnemi nerwa
mi nie wypełni się przepaści między 
teorją a reatnem życiem.

Stalin — powiada Scheffer — po
szedł na wielką grę. Jeśi' przegra — a 
to jest najprawdopodobniejsze — to 
cały, z takim mozołem przez lat dwa
naście budowany gmach „państwa ro
botników i włościan" rozpadnie się w 
gruzy. Nad tą ewentualnością najbar

dziej zastanawiają się czołowi komu
niści i ewentualność ta największą ich 
napawa obawą.

Nie sami jednak krytyczni i kry
tykujący prawicowcy ■— powiada dalej 
Scheffer — stanowią niebezpieczeń
stwo dla Stalina. Niebezpieczeńswo 
czyha i na lewicy. Cała młodzież jest 
ultra - lewicowo nastrojona, ona też 
krytykuje i też się burzy. Stalin lęka 
się tej młodzieży. Żeby ją uspokoić i 
udobruchać uczynił on w ostatnich 
czasach poważny zwrot na łewo, ale 
czy krok ten wystarczy do utrzymania 
jej w ryzach, jest bardzo wątpliwe. 
Generalna bitwa między prawicą a le
wicą dopiero się rozegra. M.

Ambasada polska w Waszyngtonie.
Komunikat „Białego Domu'1,

Prezydent posłał do Senatu nomina
cję obecnego ministra Stetsona na am
basadora.

Kongres ma uchwalić różnicę upo
sażenia, wynoszącego dla ambasadora, 
; 7.000 doi. rocznie.

Oczekiwane jest w Waszyngtonie, 
że Rząd polski w  za.mian podniesie swe 
poselstwo w Waszyngtonie do rangi 
ambasady.

Waszyngton, 12 grudnia. (P. A. T.) 
Biały Dom wydal następujący komu
nikat:

Poselstwo amerykańskie w Warsza
wie wkrótce będzie podniesione do 
rangi ambasady.

K ro k , ten jest komplementem dla 
dużej liczby ludności Stanów Zjedno
czonych pochodzenia polskiego i o- 
znacza wzrost znaczenia Polski w 
Europie.

Prof. Bartel wezwany na Zamek.
Ajencja Wschodnia dowiaduje się. że 

P. Prezydent Rzplitej wysłał wczoraj 
do b. Premjera prof. Kazimierza Bar
tla we Lwowie swego adjutanta mjra 
Jurgielewicza z osobnem pismem, za- 
praszającem na konferencję w  dniu 13 
b. m. o godz. 10 rano na Zamku.

Prof. Bartel wyjechał dnia 12 b. m. 
nocnym pociągiem ze Lwowa do W ar
szawy, by uczynić zadość zaproszeniu 
P. Prezydenta.

Warszawa, 13 grudnia. (A. W.). 
Wczoraj zakończyły sie konferencje 
P. Prezydenta z przedstawicielami 
stronnictw. Dziś, jakkolwiek nie za

powiedziane oficjalnie, odbędą się nie
wątpliwie na Zamku dalsze narady z 
osobistościami z poza parlamentu. 
W  Związku z przyjazdem prof. Bartla 
nie brak przypuszczeń, iż jest on upa
trzony na członka, o ile nie na szefa 
przyszłego gabinetu. Pogłoski te są 
jednak mało prawdopodobne. R ów 
nież mało prawdopodobne jest, aby 
już dziś zapadła decyzja co do koncep
cji i składu nowego gabinetu. Po za.- 
kończeniu rokowań spodziewane jest 
ukazanie się komunikatu kancelarji 
cywilnej.

Przemysł niemiecki solidaryzuje się
z akcją dr. Schachta.

Berlin, 12 grudnia. (PAT.) Dziś 
rozpoczęły się tu obrady Związku 
przemysłowców niemieckich Rzeszy, 
przy udziale przeszło 3000 członków, 
i wybitnych przedstawicieli wszyst
kich gałęzi wytwórczości niemieckiej. 
Zebranie przyjęło już od samego po
czątku charakter wielkiej manifestacji 
na rzecz prezydenta Banku Rzeszy, 
dr. Schachta.

W  przemówieniu wstępnem, prze
wodniczący Duisberg wyraził dr. 
Schachtowi, w imieniu przedstawicieli 
całego życia gospodarczego Niemiec, 
wdzięczność za to, że przeciwstawił, 
się czynnikom politycznym, zmierza
jącym do skrępowania prywatnej gos
podarki Niemiec.

Inauguracyjne posiedzenie parlamentu
Czechosłowackiego.

Praga, 12 grudnia. (PAT.) Dziś w 
-południe odbyło się inauguracyjne:po
siedzenie . Izby posłów. Po złożeniu 
przez posłów ślubowania, które ode
brał premjer Udrżal, odbyły się w y
bory do prezydjum Izby

Przewodniczącym wybrany został 
przedstawiciel agrarjuszów, Malipeter, 
przewodniczący z poprzedniego Sej
mu; wiceprzewodniczącymi wybrano

członków partji koalicyjnej. N a znak 
protestu przeciwko temu wyborowi, 
ludowcy słowaccy i niemieccy chrze- 
ścijańsko-socjalni, którzy poza komu
nistami stanowią właściwą opozycję, 
opuścili salę. Komuniści, zarówno w 
czasie składania przyrzeczenia, jak 1 
w czasie wyboru prezydjum, prowa
dzili hałaśliwą obstrukcję za uwolnie
niem z więzienia ich przywódców.

Przywódca socjalistów austriackich
o reformie konstytucji.

Wiedeń, 12  grudnia. (PAT.). Na
zgromadzeniu mężów zaufania partji 
socjaldemokratycznej, dr. Otto Bauer 
wygłosił przemówienie o reformie 
konstytucji.

W alka o konstytucję — powiedział 
dr. Bauer — była większą i niebezpie
czniejszą, niż wszystkie inne, które 
socjaldemokraci toczyli od dnia pow
stania republiki austrjackiej. Poraź 
pierwszy musieliśmy się poważnie li
czyć z możliwością wojny domowej. 
Pragnęliśmy, o ile możności, uniknąć 
walki zbrojnej, mie wskutek słabości,

lecz ze względu na poczucie odpowie
dzialności. Pokolenie dzisiejsze widzia
ło już dość przelewu krwi. Klasa ro 
botnicza podpadłaby bez względu na 
wynik wojny domowej, w  jeszcze 
większą nędzę. Walka nasza miała 
charakter defensywiny.

Dr. Bauer oświadczył dalej, że re
forma konstytucji nie usuwa niebez
pieczeństwa grożącego demokracji. 
Niebezpieczeństwo to będzie istniało 
dopóty, dopóki nie będą rozwiązane 
zbrojne organizacje faszystowskie.

Ameryka *
w Między nar od. Trybuilale 

Sprawiedliwości. :
Prezydent Hoover uczynił w b r^  

licznym ostrzeżeniom mężny W0*' 
sfinalizował przystąpienie Stanów' Zje' 
dnoczonych do M iędzynarodowi0 
Trybunału Sprawiedliwości.

W  opublikowanem obszernem sp?a 
wozdaniu, przeznaczonem dla senaty 
wykazał sekretarz stanu Stinson, z/ 
blędnem jest mniemanie, jakoby z /ej 
współpracy zrodzić się miało i3/ 1/* 
niebezpieczeństwo dla amerykański?11 
interesów. Owszem, jako członeK 
dzynarodowego Trybunału będzie E1/' 
gla ona tem uważniej baczyć, by 
czego nie postanowiono wbrew Jê 
woli.

Krok ten tem bardziej zasługuje P} 
miano męskiego, że prezydent Hoo^tX% 
niejedną musiał stoczyć walkę z sep3 
tem. Wielkie istniały dyferencje 
dzy Białym Domem i Kapitolem na  ̂
mat kwestyj celnych, stosunku 0 
Haiti, przyszłego traktatu niemieck? 
amerykańskiego, które w tym wypa, 
ku wchodziły w rachubę. Na terePlf 
zaś międzynarodowym walną prZf. 
szkodę stanowiło żądanie Ameryki, lZ 
Trybunał żadnego nie poweźmie P/f 
stanowienia w sprawach, dotyczący?0 
Stanów Zjednoczonych, bez aprobat/ 
rządu waszyngtońskiego. Ostateczni 
znaleziono formułę kompromisową 1 
pełnomocnik Stanów w Bernie, Moffa1’ 
podpisał imieniem swego rządu statut 
stałego Trybunału Sprawiedliwości.

Dokształcenie pracowni' 
ków komunalnych.

Ministerstwo Spraw Wewnę1/ 2 
nych w szeregu swych okólników n1/, 
jednokrotnie podkreślało konieczny0 
dokształcania pracowników kom11110 
nycfr w uczelniach i na kursach sarn0* 
rządowych, a więc na Studjum AĆmi 
nistracji Komunalnej przy Wol°^ 
Wszechnicy Polskiej w Warszawie, bt? 
djum Handlowem w Krakowie, Insty 
tucie Nauk Handlowych w  Wilnie.

Stosunkowo słaba frekwencja ^  
nika przedewszystkiem z braku odp° 
wiednich funduszów, na co cierp1;* 
zwłaszcza gminy wiejskie, dla który/ 
delegowanie na kurs pracownika ob?1̂  
ża jednorazowo gminę znacznemi /PJ 
sztami, przekraczającemi cżęstokro? I j 
zdolności finansowe. O wyjeździe ẑ  
pracowników wyłącznie na koszt 
sny nie może być mowy.

Chcąc pokonać te trudności, w 
których powiatach utworzono P 
wydziałach powiatowych specjalne l0 
dusze na dokształcanie pracownik0,̂  
komunalnych, przedewszystkiem g1”1, 
wiejskich i miejskich, a również i P°_ 
wiatowych zw. komunalnych. Lun0 __ 
sze te powstają z kwot prelimino/^ 
nych rokrocznie w budżetach se)n°  
ków, gmin wiejskich i miejskich, 
stępnie przelewane są na odpowi?°L 
rachunek do kasy wydziału powia*P 
wego, bądź do Powiatowej Kasy 
szczędn ościowej.

Koszty delegacji pracownika koE10 
nalnego na kurs w każdym 
gólnym wypadku ponosi w ten spos0 
utworzony fundusz. ^

Ponieważ sposób ten okazał J 1 
praktyczny, Ministerstwo Spraw 
wnętrznych uważa za pożądane ut 
rżenie takich funduszów we vrszy 
kich powiatach. PP. Wojewodowie
ją to zalecić wszystkim zwiazkoh1 P

• s u  y ? o rwiatowym na terenie swych ^ ’
wództw.

Proces komuiaistyczny’
"Warszawa, 13 grudnia. (AW.) . g,

szawskim Sądzie okr. odbyw'ał się wczoraj P g 
ces przeciwko 22 kom unistom , oskarzon> 
działalność w yw rotow ą. Gdly karetki z ^  
niami zajechały przed gm acii Sądu, grupa . 
munistów zaczęła wznosić okrzyki 
stwowe. Policja zatrzymała 2(3 demonstran



W państwie chronicznej wojny domowej.
Prasa europejska przynosi w ostat

nich dniach sensacyjne wiadomości o 
nowych wypadkach, które zaszły na 
terenie Chin, tego kraju wiecznej re
wolucji i wiecznych fermentów, które 
budziły się tam przed kilku laty i do- 
t:fd uniemożliwiają normalne życie o- 
§romnego, 500 miljonowego narodu 

Pojawiła się wiadomość, że dotych
czasowy dyktator Chin i naczelnik 
•"Ządu nankińskiego, marszałek Czang- 
Kai-Szek, ustąpił ze swego stanowiska
Pod naciskiem nowych sil rewolucyj
nych, które prą przeciwko niemu. Wia 
dorność ta nie jest dotąd sprawdzoną; 
Wedle innych wersyj, Ćzang-Kai-Szek 
nie myśli o rezygnacji z dyktatury, 
chociaż jego położenie jest istotnie bar
dzo ciężkie.

Abstrahując w tej chwili od całej 
sprawy zbrojnego zatargu sowiecko- 
chińskiego, chcemy skreślić krótko ów 
splot ostatnich zmian i wypadków na 
grenie chińskim, które składają się na 
bardzo trudną i skomplikowaną sytu
uję Czang-Kai-Szeka.

Wiadomo, że Czang-Kai-Szek w y
rosi na władcę Chin na tle całego wiel
kiego ruchu rewolucyjnego i narodo
wego chińskiego, którego inicjatorem 
hył znakomity „ojciec chińskiej rewo- 
jncji“ , socjalista i patrjota, Sun-Jat-Sen. 
•̂ządy Czang-Kai-Szeka, który w r. 

*9z8 owładnął Nankinem i stamtąd za- 
C2?l porządkować i centralizować o- 
§romne obszary chińskie, opierają się, 
na t. zw. „Kou-min-tangu“  t. j. wiel
kiej narodowej organizacji chińskiej, 
tworzonej przez Sun-Jat-Sena. Zda- 
Walo się już, że władza Czang-Kai- 
Szeka, oparta ideowo na silnych i 
wiernych wojskach, trwać będzie dłu
gie czasy, i nietylko rozwiąże pomyśl
nie konflikt chińsko - sowiecki, lecz 
przyczyni się także do ostatecznego 
skonsolidowania, przynajmniej w pe
wnym stopniu, wewnętrznych stosun-

min-tangu“ , która wystąpiła z ostremi 
oskarżeniami przeciwko dyktatorowi 
i jego rządowi, zarzucając mu szereg 
występków i zbrodni, a przedewszyst- 
kiem uderzając w jego imperjałizm i 
zapędy dyktatorskie. Zażądano wów
czas, a było to we wrześniu b. r., zu
pełnej reorganizacji rządu, zerwania 
wszelkich układów z mocarstwami za- 
granicznemi, prowadzonych tajnie 
przez Czang-Kai-Szeka, wreszcie 
wstrzymania wielkiej pożyczki zagra
nicznej, którą tenże zaciągnął.

Drugim faktem niepokojącym było 
zbuntowanie się przeciwko Czang-Kai- 
Szekowi wojsk, zostających pod do
wództwem znanego „chrześcijańskiego 
generała" Feng-Ju-Sjanga, władającego 
Mongolją, który na swoim terenie 
zlikwidował rządy nankińskie i zwró
cił się przeciwko głównemu dyktato
rowi Chin. Jak wiadomo, przyszło 
wówczas do walki, a armja Czang-Kai- 
Szeka, pokonana w kilku bitwach 
przez Fenga, zawarła z nim rozejm, 
zapewniający chrześcijańskiemu gene
rałowi, zostającemu pod wpływem 
Ameryki i t. zw. „metodystów", zu

pełną samodzielność jego mongolskiej 
satrapji.

Trzeci wypadek, to bunt t. zw. że
laznej dywizji, zostającej pod dowódz
twem generała Czang-Kwat-Kwaja, 
władcy Kwang-Si, tej słynnej dywizji, 
która zorganizowana niegdyś przy po
mocy Sowietów, przyczyniła się przed
tem znacznie do opanowania rządu 
przez Czang-Kai-Szeka.

Taki był stan rzeczy do niedawna. 
Dzisiaj sytuacja znacznie się zaostrzyła.

Przeciwko rządowi nankińskemu 
stają w tej chwili trzy wrogie potencje: 
1) icwe skrzydło Kuo-min-tangu t. j. 
„partji reorganizacji" pod wodzą gene
rałów Wang-Czing-Waja i Czen-Kung- 
Po, 1) General chrześcijański, marsza
łek Feng, który idzie razem z genera
łem Jen-Szi-Szanem, gubernatorem 
prowneji Szan-Si i 3) obie grupy wojsk 
tzw. odłamu „Kuang-Si", operujących 
na południu, a zostające pod ogólncrn 
dowództwem generała Czang-Kwat- 
Kwaja. Ponadto przyłącza się do rewo
lucji przeciwrządowej armja mandżur
ska i mukdeńska generała Czang-Siu- 
Lianga, która coraz bardziej burzy się

przeciwko Nankinowi i jak wiadomo 
rozpoczęła na własną rękę rokowania 
kapitulacyjne z wojskami Sowietów.

Pomijamy już inne drobne bunty 
na różnych terenach Chin.

Walczy więc obecnie dwóch Czan- 
gów i jeden Feng przeciwko jednemu 
wielkiemu Czangowi z Nankinu. Cen
trum wojny domowej przeniosło się 
na południe w stronę Kantonu, prze
ciwko któremu maszerują w tej chwili 
z trzech stron, morzem, lądem i po
wietrzem, zbuntowane wojska Czang- 
Kwat-Kwaja. Armja rewolucyjna po
łudniowa liczy około 7J000 ludzi, a 
liczba wojsk rządowych, które sto
pniały znacznie, jest podobno taka 
sama.

Kto jednak finansuje tę wojnę do
mową?

Wedle wiadomości ze Wschodu, 
zarzuca się „partji reorganizacji", czyli 
lewicy Kuo-min tangu, że miała otrzy-że miała 
mac 5 miljcnów dolarów od 
na walkę przeciw Nankinowi. Pog! 
te jednak są niepewne. Natomiast rząd 
nankiński popierany jest wydatnie 
przez bankierów

Pogłoski

*ów chińskich.
Tymczasem już od pewnego czasu u- 

kazywały się znaki, że wiecznie niespo
kojny duch chiński, rozdzierany przez 
Partje i odłamy terytorjalne, idzie na 
Przekór silnemu rządowi nankińskie- 
niu i dąży do obalenia dyktatury 
Czang-Kai-Szeka.

Pokazuje się dzisiaj, że akcja w 
l ym kierunku przygotowana była już 
°d miesięcy. Pierwszą jaskółką ruchu 
rewolucyjnego przeciw Czang-Kai- 
Szckowi było wystąpienie t. zw. „reor- 
ganizacjonistów", t. j. lewicy „Kuo-

Pierwsza polska wyprawa
wzdłuż lądu afrykańskiego.

Kilka tygodni temu powrócili do 
kraju uczestnicy ostatniego międzyna
rodowego kongresu w Pretorji, stolicy 
administracyjnej Unji Południowo- 
Afrykańskiej, pp. dr. Walery Goetel z 
Krakowa i dr. J . Loth z Warszawy.

Po względnie dokładnem zwiedze
niu rozległych przestrzeni południowej 
Afryki, zarówno w Unji, jak w dawnej 
Afryce południowo - zachodniej nie
mieckiej, oraz we wschodniej Afryce 
portugalskiej, podróżnicy podążyli do 
Rodezji, gdzie zwiedzili ruiny Zimbab
we, dawnego Ofiru, oraz wodospady 
Wiktorji na rzece Zambezi, w północ
nej zaś Rodezji — Brok en Hill i znaj
dującą się tam jedyną w A fryce polską 
misję katolicką, na której czele stoi ks. 
Siemieński.

N astęp n em i etapami wyprawy były 
prowincja Katanga w Kongo Belgij- 
skiem, rzeki Lualaba i Kongo, oraz 
jezioro Tanganika. W Udżydży po
dróżnicy podziwiali drzewo mangowe, 
pod którem przeszło pół wieku temu 
Stanley znalazł Liwingstone‘a.

Dalszy szlak podróży ciągnął się 
przez dawną niemiecką Afrykę wschod
nią do jeziora Wiktorja Njanza i do 
ozd obion ej koroną wiecznego śniegu 
najwyższej góry afrykańskiej Kiliman
dżaro, później przez „raj myśliwych" 
Kenję i Ugandę do źródeł Nilu i gór 
Ruwenzori. Przez jezioro Alberta i 
wzdłuż Nilu przez Rejaf, Chartum i 
Assuan podróżnicy przybyli nareszcie 
do Kairu i Aleksandrji,

Podróż ta wzdłuż lądu afrykańskie
go, po raz pierwszy odbyta przez Po
laków, wyniosła około 10.000 km. i 
trwała przeszło cztery miesiące, dając 
obfity materjał naukowy, a przede- 
wszystkiem przepiękny zbiór zdjęć fo
tograficznych i filmów.

W tych dniach p. dr. J. Loth zapo
zna Warszawę z wrażeniami ze swej 
niezwykłej podróży na publicznem 
posiedzeniu Polskiego Towarzystwa 
Geograficznego.

zagranicznych w  
Chinach, a opiekę polityczną roztacza 
nad nim angielski doradca w Nankinie, 
Sir Fredorick Whyte, który niedawno 
wrócił z Londynu.

Do ogólnego zamieszania przyczy
niają się wreszcie ogromnie komuniści 
chińscy, których partja jest wprawdzie 
tajna i prześladowana bezwzględnie 
nie tylko przez rząd nankiński, ale i 
przez wszystkie walczące odlarny, — 
mimo to jednak umie łowić ryby w  
mętnej wodzie i pracować nad zwięk
szeniem ogólnego zamieszania.

Chiny znajdują się w tej chwili w 
przededniu ważnych wypadków we
wnętrznych, które komplikują się za
targiem chińsko-sowieckim i stwarzają 
z tego kraju olbrzymiego jakby jeden 
wielki czarodziejski kocicł, z którego 
nie wiadomo co się wyłoni. Czy ostoi 
się przy władzy dotychczasowy dykta
tor Czang Kai Szek? Czy przyjdą do 
władzy nowi kandydaci na rządców 
chińskiego państwa, t. j. marszałek 
Feng i jego towarzysz Jen-Szi-Szan, 
czy też któryś z dwóch Czangów no
wych? Wszystko to zostaje pod zna
kiem zapytania.

Jedno jest pewne, że wiele jeszcze 
wody upłynie w żółtych chińskich rze
kach, zanim uspokoi się wiecznie wzbu
rzone i falujące morze chińskie, a 
przedewszystkiem zanim ułożą się sto
sunki gospodarcze tego państwa, na 
których... najbardziej zależy wszyst
kim zagranicznym czynnikom.

H.

Fr y d e r y k  b o u t e t .

Dobra partja.
NO W ELA.

(Przekład z francuskiego).

■Piotr mówił lekko zmieszany, lecz 
stanowczo. Rodzice jego słuchali prze
rażeni. G dy skończył zapanowała cisza.

— Jestem zrozpaczona, — wyszep- 
tała w końcu pani Latour - Dormoy. 
Pan Latour-Dormoy zerwał się z krze
pa i wielkiemi krokami mierzył ele
gancko umeblowany salon, gdzie na
kryte było, jak zwykle, po kolacji do 
herbaty. Wreszcie stanął przed synem.

— T y wiesz, że twoje szczęście jest 
jedynym celem naszego życia... _ Masz 
lat dwadzieścia sześć. Musisz wiedzieć 
co  robisz. Ale to, coś w  tej chwili nam 
Powiedział, jest czemś niepojętem. Ty, 
nasz syn, chcesz poślubić robotnicę? 
To jest szaleństwo! Gdzie poznałeś tę 
dziewczynę? W jakich okoliczno
ściach?

To był przypadek... O włos nie 
Przejechałem jej... Prowadziłem auto, 
(było to jeszcze ubiegłej jesieni), gdy 
nagle na rogu jednej z ulic jakaś młoda 
dziewczyna, chcąc wyminąć taksówkę 
Wpada wprost pod moje auto. Zaha
mowałem. Ona zemdlała. Naturalnie 
ząbrałem ją do auta, i zawiozłem do 
Pierwszego napotkanego baru. Napiła 
S1? wina, a gdy odzyskała przytomność 
chciała natychmiast odejść. Zatrzyma 
‘Cm ją— Była taka naturalna, lękliwa,

zachwycająca... Nigdy jeszcze podo
bnej nie widziałem.

Powtarzała ciągle, że matka będzie 
się gniewać, że musi wrócić... Ubiera 
się jak jej matka każe... jest rozsądna, 
zachwycająca... a przytem taka uczci
wa... Brak jej może obycia towarzy
skiego ale jest inteligentna i pojętna... 
Od sześciu miesięcy, od czasu, gdy się 
znamy, bardzo się zmieniła...

—  A co było potem?... —  zapytał 
pań Latour-Dormoy.

—  Pojechaliśmy tramwajem do 
Boulogne. Tam mieszkają jej rodzice.

— Czem się zajmują? — pytał
dalej ojciec.

— Matka jest praczką, ojciec — 
murarzem.

Następnego dnia, — ciągnął dalej 
Piotr, — widziałem ją znowu... I... za
kochałem się w niej. W sobotę pracuje 
ona tylko do obiadu, resztę dnia spę
dzamy razem. Ma zawsze coś do za
łatwienia, a ja jej towarzyszę... Matka 
jej musiała się jednak czegoś domyśleć, 
bo wczoraj zabroniła jej przyjeżdżać. 
Myśl, że mogę jej nie zobaczyć, wydała 
mi się nie do zniesienia. Jestem zdecy
dowany ją poślubić...

— Piotrze, powiedz prawdę... czy 
między wami nic nie zaszło?

Piotr zerwał się.
— Przecież mówię wam, że widy

waliśmy się tylko na ulicy, lub co naj
wyżej w kawiarni... Najlżejsza myśl 
nie powstała w mej głowie...

— Czy zastanowiłeś się nad tern co 
ludzie powiedzą, Piotrze?

— Ja żenię się dla siebie. Ludzie, 
którzy nie będą chcieli przyjmować 
mojej żony, nie zobaczą mnie też u 
siebie... Ona jest biedna, tak...

— Sprawy pieniężne nie wchodzą 
w rachubę, — przerwał pan Latour- 
Dormoy.

— A więc co was tak przeraża? 
Że będę nieszczęśliwy? Poślubię ko
bietę, którą kocham i która mnie ko
cha... Będziemy tak szczęśliwi, jak wy 
byliście...

— Więc — rzekł po chwili namy
słu pan Latour-Dormoy — ożeń się 
z nią, Piotrze. Wnieś nieoczekiwane 
szczęście w tę poczciwą robotniczą 
rodzinę... Uszczęśliw dziewczynę, i 
dowiedź jej najbliższym, że na świecie 
panuje nietylko chciwość, próżność i 
pycha...

•— Ci biedni ludzie będą nieprzy
tomni ze szczęścia — odezwała się pani 
Latour-Dormoy, która zawsze uznała 
za dobre to, co jej mąż postanowił. — 
Jak to pięknie, gdy można ludzi u- 
szczęśliwić...

Entuzjazm państwa Latour-Dor
moy minął się jednak z rzeczywisto
ścią. Następnego dnia Nelły była rze
czywiście nieprzytomna z radości, 
gdy Piotr oświadczył jej, że się z nią 
ożeni. Ale na tem skończyła się radość 
i wdzięczność. Kiedy Piotr spotkał się 
powtórnie z Nelły, oczy jej były za
czerwienione od płaczu.

—  Nelły co się stało? Co ci jest? 
Czyżby twoi rodzice?.,.

— Ach, czego ja się nie nasłucha

łam — krzyknęła zupełnie zrozpaczo
na. — Matka była wściekła: „Wiedzia
łam, że się źle prowadzisz, powiedziała. 
Co to jest za małżeńska historja z mi- 
ljonerem? Chcesz mi wmówić, że taka 
partja jest dla takiej dziewczyny jak 
ty? Po to cię wychowałam, abyś miała 
wspaniałe mieszkanie i klejnoty? Po to 
cię wychowałam, jak twoje siostry, 
abyś była uczciwą dziewczyną i porzą
dnego człowieka poślubiła!... Chcesz 
eleganckiego świata, co? Opuścisz nas, 
nie będziesz nas chciała potem znać. 
Wyrodne dziecko...

— Powtórzyłam jej to coś mi mó
wił, że będziemy ich często odwiedzać, 
że twoi rodzice tacy dobrzy... Nie 
chciała o niczem słyszeć. „I ty wierzysz, 
że ten pan, za którego chcesz wyjść 
zamąż, będzie do nas przychodził w 
niedzielę na obiad, jak wszystkie dzie
ci? — mówiła dalej matka. — Nie 
przyjdzie, a jeśli nawet przyjdzie, bę
dzie nam przeszkadzał... To  ludzie nie 
dla nas. Ładna historja..."

W końcu matka rzekła: „Nie od
mawiamy ci swego zezwolenia, mówi 
się tylko, co się myśli. Będziemy na 
ślubie i na obiedzie. Ale więcej nie w y
magaj od swych rodziców. Będzie to 
dla nas nieszczęśliwy dzień..."

Państwo Latour-Dormoy, którzy 
nic wiedzieli o tem co zaszło, przyszy
kowali do ślubu wszystko z całą sta
rannością. Byli dla Nelly serdeczni i 
tkliwi. Postanowiono, że ślub odbędzie 
się_ tylko w kclc najbliższem, na obie- 
dzic zaś będą tylko świadkowie i ro-
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Dla najbiedniejszych 
dzieci.

W dniach Świąt Bożego Narodzenia
tradycyjnym ooyczajem, jłos uczucia 
bierze górę nad mądrością dnia co
dziennego, którą dyktują nieubłagane 
prawa walki o byt. W dniach świątecz
nych przystęp do serc ludzkich ła
twiejszy jest niż kiedykolwiek, a pol
ski opłatek łączy w harmonji serca 
wszystkich członków rodziny.

Bieda, panosząca się wśród naj
uboższych, dotkliwiej, niż zwykle, w 
dniu wigiiijnym daje się we znaki. W 
roku bieżącym rządowa akcja pomocy 
dla bezrobotnych, zainicjowana poza 
obowiązkiem ustawowym, usunie choć 
w części doroczną nędzę zimową. 
Wszystkie te niedomagania, kłopoty i 
nieszczęścia, będące udziałem starszych, 
nie powinny zakłócić pogody dni świą
tecznych najmłodszemu pokoleniu, 
które, jako wyrosłe już w niepodległej 
Ojczyźnie, winno z ufnością wstępo
wać w świat.

Minister Pracy i Opieki Społecznej, 
jako urzędowy opiekun dzieci, zwrócił 
się do podległych mu zakładów opiekuń 
czych, aby tegoroczne święta Bożego 
Narodzenia obchodzone były bardziej 
uroczyście, niż w latach ubiegłych. W 
każdym zakładzie ma być urządzona 
choinka, a do wieczerzy wigilijnej ma 
zasiąść pospołu personal wychowaw
czy, wychowankowie, oraz goście, t. j’. 
siostry i bracia wychowanków.

Obowiązkiem wychowawców bę
dzie pouczyć dzieci, że obchodzą świę
ta w niepodległej Ojczyźnie, której siła 
leży w powszechnem zbrataniu się jej 
obywateli. Poza zakładami opiekuń
czemu są jeszcze dzieci ubogie, którym 
rodzice nie będą w stanie sprawić wie
czerzy wigilijnej choinki. Tym  dzie
ciom pośpieszą z pomocą instytucje 
samorządowe i stowarzyszenia społecz
ne, a przygotowaniem choinek dla nich 
zajmą się rówieśnicy z zakładów opie
kuńczych.

Inicjatywa Ministra Prystora, o- 
wiana duchem prawdziwie obywatel
skim, przepojona szczerem umiłowa
niem biednej dziatwy, znajdzie nieza
wodnie w  całem społeczeństwie od
dźwięk donośny a w serduszka dzieci 
w-poi przekonanie, że w niepodległej 
Ojczyźnie nie zapomniano o nich.

Próby zabezpieczenia pasażerów lotu.

dżina, aby rodzice Nelly nie czuli się 
zbytnio skrępowani. Po obiedzie mło
da para miała zaraz wyjechać. Później 
dopiero państwo Latour-Dormoy 
mieli urządzić wielki bal dla przyjaciół
i znajomych.

Na ślub rodzice Nelly zjawili się 
punktualnie. Ona mała, gruba, w  brom 
z owej jedwabnej sukni, we fioletowym 
kapeluszu, z wielką czerwoną różą. 
On, długi jak tyka, w czarnym surdu
cie.

Po obiedzie, gdy młodzi szykowali 
się do odjazdu, rodzice Nelly pożegnali 
się. Matka ukłoniła się zimno, a ojciec 
zbliżył się do pana Latour-Dormoy.

— To nie to, czegośmy sobie ży
czyli i spodziewali się dla naszej cór
ki, — odezwał się głośno. — Ale, trze
ba się pogodzić... Taka historja mogła 
się skończyć gorzej...

Pożegnał się szybko i odszedł.
Państwo Latour-Dormoy począt

kowo spojrzeli na siebie ze zdumie
niem, poczem uśmiechnęli się porozu
miewawczo. Po chwili poczęli schodzić 
się nowi goście.

— No, i jak tam było na ślubie? — 
pytano ciekawie.

Pan i pani Latour-Dormoy odpo
wiadali jednocześnie:

— Nadzwyczajnie... dzieci są takie 
szczęśliwe... A  żebyście widzieli rodzi
ców tej małej, ich wzruszenie, ich 
wdzięczność... Nic zresztą dziwnego, 
przecież córka ich zrobiła taką dobrą 
partję.

W lotnictwie wojskowem utarł się 
już zwyczaj zabierania przez lotników 
spadochronu. Dlatego też wyskaki
wanie ze spadochronem stało się obec
nie nieodłączną częścią ćwiczeń lotni
czych.

Inaczej rzecz przedstawia się w lot
nictwie cywilnem. Dla pasażera, zam
kniętego w kabinie, możności skorzys
tania ze spadochronu jest minimalna. 
Dlatego też naogól praktyka wypo
wiada się przeciw używaniu spado
chronów przez pasażerów. Jednocze
śnie starano się obmyśleć inne środki 
zabezpieczające pasażerów.

Proponowano nawet sposób hero
iczny, któryby polegał na tem, aby 
wszyscy pasażerowie nosili spadochro
ny i aby w niebezpiecznym momencie,

przy interwencji pilota, wszyscy mogli 
być odrazu rzuceni w przestrzeń przez 
wysuniętą podłogę kabiny.

Najszczęśliwszą ideą byłoby zape
wne zastosowanie tak wielkiego spado
chronu, aby mógł on unieść cały aero
plan w razie potrzeby. Jest to projekt, 
który opracowuje obecnie E. H off
man, major armji amerykańskiej. Spa
dochron jego mierzy 26 m w  średnicy 
i przypomina w zasadzie zwykły przy
rząd ratowniczy tego rodzaju. Były 
już nawet robione próby z tym ol
brzymem, podczas których spado
chron dźwigał bomby, ważące po 1200 
kilogramów.

Próby te nie dały jeszcze rezulta
tów zupełnie zadowalających.

(»Rymek Metalowy i Maszynowy«).

Tajemnica janowickiego zamku.
lir. Krystjan Stolberg-Wernigerode uznany winnym.

uwagę, że panuje wielki nieporządek 
w nabojach ułożonych w szafce. Wów 
czas to miody hrabia zabrał się do po
rządkowania nabojów a dokonawszy 
tego, zaczął czyścić strzelbę, przeko
nany, że nietkwi w niej żaden już na
bój. Broń wypaliła mu w ręku i trafi
ła w ojca siedzącego na kanapie.

Ujrzawszy to przerażony wypadł 
do drugiego pokoju by przynieść wo
dy do cucenia ojca, ale po chwili 
straciwszy głowę, wybiegł pędem do 
ogrodu .i sam nie wiedząc, co robi, u- 
krył się w mieszkaniu ogrodnika.

Na pytanie sędziego, czemu bie
gnąc krzyknął w okna siostry swej 
Antoniny:

— Toni, ratuj mnie, jacyś ludzie 
mnie duszą!

Odpowiedział oskarżony, że wi
docznie stracił przytomność i nie wie
dział co mówi.

Powróciwszy do domu, młody 
hrabią przekonał siostrę i matkę, że 
należy rozesłać do krewnych 40 de
pesz tej treści:

»Wskutek wypadku ojciec zmarł 
spokojnie«. Resztę nocy spędził hr. 
Krystjan z matką i siostrą. N a pytanie 
przewodniczącego czy wyznał im, że 
to on zastrzelił ojca, odpowiada oskar
żony :

— Nie pamiętam.
Na pytanie przewodniczącego, dla

czego w ciągu całego tygodnia twier
dził, że napadli na niego i ojca bandy
ci i dlaczego posunął się do oskarżenia 
niewinnego leśniczego, oskarżony, mó
wi, że sam nierozumie dlaczego to u- 
czynił i że nie może sobie tego daro
wać.

Na rozprawie sądowej, która to
czyła się w atmosferze niezwykłego 
napięcia, rozgrywały się sceny bardzo 
dramatyczne. W charakterze świad
ków występowała najbliższa rodzina 
zamordowanego, starając się przedsta
wić stosunki familijne w  zupełnie in- 
nem świetle. Również i służba pałaco
wa składała bardzo mętne i skąpe ze
znania, utrudniając tem samem odtwo
rzenie istotnego życia na zamku jano
wickim.

Podsądny robił wrażenie bardzo 
ograniczonego człowieka, zahamowa
nego w swym rozwoju i uległego, jak 
zresztą i reszta jego rodzeństwa, w 
sposób bezkrytyczny rozkazom matki. 
Dla sądu było rzeczą już niemal jasną, 
że jeżeli nawet hr. Krystjan zamordo
wał swego ojca, to uczynił to na roz
kaz swej matki i wuja, którzy za 
wszelką cenę chcieli się pozbyć stare
go ordynata. Nie jest również wyklu
czone, że w popełnieniu tak straszli
wego morderstwa brała udział cala ro
dzina, a więc matka, córka i syn.

Ostatecznie w dniu 1 1  bm. zapadł 
wyrok, na jpodstawie którego hr. 
Stolberg - Wernigerode zasądzony zo
stał na 9 miesięcy więzienia za zabój
stwo, spowodowane nieostrożnem ob
chodzeniem się 7. bronią.

Ponurej tajemnicy janowickiego 
zamku jednak przewód sądowy nie

W małem mieście niemieckiem 
Hirschberg toczyła się dni kilka przed 
sądem przysięgłych sprawa, w której 
nagromadzone zostały nieodgadnione 
dotychczas tajemnice życia magnac
kiej rodziny ordynatów wielkich 
dóbr janowickich na Śląsku niemiec
kim.

Tlo sprawy przedstawia sic na
stępująco:

Późnym wieczorem dnia 18 marca 
br. Eberhard Stolberg siedział w swym 
gabinecie męskim, czytając spokojnie 
książkę Prócz niego znajdował się w 
pokoju syn Krystjan, zajęty czyszcze
niem broni. W tem nagle padł strzał, 
który śmiertelnie ugodził hr. Eber1 
harda w czaszkę. Młody hrabia zezna
wał, że z korytarza strzelono do ojca 
i natychmiast jak szalony wypadł z 
pokoju, jednakowoż nikogo nie -zau
ważył. Takiemu przedstawieniu spra
wy nie dano wiary i aresztowano mło
dego hrabiego Krystjana. Niewiadomo 
ostatecznie, co się między ojcem a sy- 
nem rozegrało przed owym tajemni
czym, zabójczym strzałem.

Stary hrabia został zamordowany 
w poniedziałek w nocy, śledztwo poli
cyjne rozpoczęło się we wtorek popo
łudniu. Było to zapóźno i część śla
dów została już zatarta. Dwie jednak 
rzeczy udało się stwierdzić z całą pew
nością.

Samobójstwo hrabiego było , w y
kluczone.

Zbrodni nie mógł popełnić nikt z 
ludzi, stojących pod zamkiem,

Podejrzenie padło na młodego 
hrabiego Krystjana.

Skrupulatne wniknięcie władz śled
czych w stosunki panujące na zamku 
janowickim, odsłoniło obraz, którego 
istotne podłoże jest niezwykłe i może 
stanowić temat najbardziej sensacyj
nych powieści lub scenarjusza filmo
wego. Oto okazało się, iż od szeregu 
lat żona zamordowanego, hr. Eryka, 
utrzymywała stosunek miłosny z bra
tem swego męża. Wiedział o tem za
równo stary hrabia, jak i dzieci, a nie
jednokrotnie starcia pomiędzy mał
żonkami doprowadzały do groźnych 
wybuchów gniewu despotycznej hra
biny Eryki. Stwierdzono również, iż 
tej samej nocy, kiedy został zamordo
wany hr. Stolberg, żona jego, zamie
szkująca na innem piętrze pałacu, po
leciła spalić służącej paczkę listów i 
różnych papierów, które, jak mówiła, 
nie powinny wpaść w  ręce władz.

I oto teraz po upływie 8 miesięcy 
młody hrabia Krystjan stanął przed 
sądem.

Oskarżony po krótkiem opowie
dzeniu biegu swego życia, przeszedł 
do opisu stosunków rodzinnych, któ
re przedstawił jako najharmonijniej- 
sze, poczem opowiedział przebieg fa
talnego wieczoru.

Po kolacji, którą rodzina spożyła 
wspólnie, gdy rodzeństwo jego i mat
ka udali się na spoczynek, młody K ry
stjan pozostał sam z ojcem w jego ga
binecie. Ojciec czytał gazetę, siedząc 
na kanapie, gdy nagłe zwrócił synowi ! wyjaśnił.

Akademja ku czci 
Curie-Skfodowskiej.

Celem uczczenia znakomitej r°' 
daczki Marji Curie Skłodowskiej, kto' 
rej odkrycia przyniosły światu tak_°f 
brzymie dobrodziejstwa w dziedzin10 
lecznictwa, odbędzie się w niedziel?’ 
dnia 15 bm. staraniem Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet i Stow. Kobiet 
z Wyższem Wykształceniem w sali ra- 
tuszowej o godz. 1 1  rano U ro czyć 
Akademja z następującym programem- 
Hymn Rzeczypospolitej Polskiej 
śpiewa Chór Związkowy Naucz. Szko 
Powsz. Nastąpią przemówienia prę*' 
dra Stanisława Lorji i dra Anny Eljr  
szowej. Na zakończenie Polonez Mo
niuszki odśpiewa Chór. — Wstęp wol
ny. Dobrowolne datki na budowę ł*1' 
stytutu radowego im. Curie Skłodow
skiej w Warszawie. Licznym udziałe”1 
w Akademji i poparciem pięknego cch* 
winno społeczeństwo złożyć hołd wid' 
kiej uczonej, przynoszącej chlubę na
szemu narodowi.

Wielkie zebranie obywa' 
telskie BBWR. w Brodach

W  sali Sokoła zebrali się dnia 9 
b. m. okoliczni ziemianie, włościan^’ 
osadnicy, i miejscowa inteligencja ' '  
celem wysłuchania sprawozdania po
słów B. B. Do przeszło 600 zebrany0*1 
pierwszy przemówił poseł Wł. Wojto
wicz, wyczerpując w dwugodzinny*11 
referacie sprawy gospodarcze i zmian? 
Konstytucji według projektu B. 
Sprawy organiz.-polit. poruszył se
kretarz Kamiński. Ludność przyj?^ 
referaty hucznemi brawami, oświad' 
czając się za Rządem przeciwko p1 *"' 
tjom opozycyjnym które tylko prze
szkadzają w  pracy państwowo-twór- 
czej. Odpowiednie telegramy wysłań0 
na ręce P. Prezydenta i Marszałka Pił
sudskiego. Wybrano nowy Zarząd z 
prezesem radcą Stattinerem i sekreta.' 
rzem Wizimirskim, wydziałowym’ 
p. p. Dzikiewiczem, Fuczkiem, Rud' 
roffem, Oliwą, Szczudlukiem, Szios- 
skiem, Maryniakiem i WierzboW' 
skim. Przewodniczył dotychczasowy 
prezes B. B. radca Heller.

Zebranie urzędnicze 
w Przemyślanach.

Dnia 8 grudnia br. odbyło się ^  
Przemyślanach zebranie urzędnikom' 
państwowych i samorządowych, na 
którem sprawę poprawy uposażeni
urzędników referował Józef BanaSi 
prezes okr. BBW R.

Zebraniu przewodniczył p. TenC' 
rowicz, nacz. Urzędu Skarbowego.

Zebrani, opierając się z pełnej
zaufaniem na oświadczeniach czynni
ków miarodajnych, jak Premjera 
Świtalskiego, Ministra Skarbu Matu
szewskiego, uchwalili jednogłośnie re
zolucję, potępiając akcję niektórych 
organizacji, usiłujących wciągną0
sprawę uposażenia urzędniczego ria 
tory walki partyjnej i antirządowej.

Rezolucję przesłano telegraficzni 
na ręce Premjera Świtalskiego i Zwią
zku urzędników skarbowych w War
szawie.

Pożary w Woje w. stani- 
sławowskiem.

N a  terenie Województwa stanisła
wowskiego miały ostatnio miejsce dwa 
wypadki podpalenia. Pierwszy w y?a" 
dek wydarzył się w Zurowie po#- 
Rohatyn, gdzie nieznany sprawca 
podpalił dom, w którym mieścił się 
skład towarów bławatn4rch S a l o m o n a  
Seiferta. Dom oraz towary spłonęły1 
Szkoda wynosi około 4.000 zł.

Drugi wypadek zaszedj w  Chocimiu 
pow. Kałusz, gdzie wsku.tek podpale
nia spłonął dom będąc;/ w ł a s n o ś c i ą  

Izaka Spatza. Dochodzenia za spraw
cami w toku.
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T e a t r  w i e l k i .
P iątek ,  1 3  g ru d n ia ,  o godzin ie  7-3o : 

A r t y ś c i " ,  s z tu k a  w  4 a k ta ch  w  6 odsłonach . 
T a n i  dzień —  c e n y  zn iżone.

Sobota, 14 g ru d n ia  o god z in ie  3.30 p o p o ł . :  
s iC u d o w n y  p ie r śc ie ń " ,  p rzed staw ien ie  dla dzieci 
1 m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  —  c en y  najniższe.

S o b o ta ,  14 grudnia o godzinie 7.30: 
^ K s ię ż n ic z k a  Chicago", o p e re tk a  Kalmana 
premjera.

Niedziela, 15 grudnia, o godz. 3.30 popol.: 
>,A rtyści", sztuka w 4 aktach w 6 odsłonach.

Niedziela, 15 grudnia, o godzinie 7.30: 
;>Księżniczka Chicago".

Popołudniówkę dla dzieci i młodzieży w 
sobotę, dnia 14 bm. wypełni piękna bajka L 
W arneckicgo „Cudow ny pierścień", która nie
zw ykle interesującą treścią, dostosowaną do 
poziomu młodocianych umysłów, wspaniałą 
Wystawą i doskonałą grą wywołuje entuzjazm 
1 gorące oklaski młodego audytorjum.

Premjera sensacyjnej „Księżniczki Chica
go1‘1 rozgłośnej operetki Kalmana, od roku na 
scenach europejskich, będzie prawdziwym 
»clou“  obecnego sezonu i odbędzie się nieod
wołalnie w sobotę, dnia 14 bm. w Teatrze 
Wielkim, a powtórzoną zostanie w niedzielę, 
dnia 15 bm. Z  powodu niezmiernych kosztów 
Wystawy, dekoracji, kostjumów, zniżki na tc 
dwa dni zostały cofnięte.

T e a t r  m a ł y .
Piątek, 13 

»Adwokat 
skiego.

Sobota

grudnia, o godzinie 7.30: 
róże", gośc. wyst. W. firydziń-

1 1  , • A 8rudnia o godzinie 7 .’. 0 -
„Adwokat. , roze , gosc. wyst. W. 
skiego. ' “ 'n-

°  MO - * * >
Niedziela, 15 grudnia, o godzinie 7.30- 

„A dw okat 1 róże", gośc. występ W. Brudziń
skiego.

_ _ 3 ostatnie występy znakomitego W. Bry- 
dzińskiego w Teatrze Małym, w jednej z 
najbardziej wartościowych komedji współczc- 
snej twórczości polskiej „A dw okat i róże" j .  
Szaniawskiego, odbędą się nieodwołalnie tylko 
dziś, w piątek, dnia 13 bm., w sobotę, dnia 14 
km. i w niedzielę, dnia 15 bm.

T e a t r  r e w j i  g o n g :
W  piątek, 13 bm. „G ong Jazz“ . Dwa

Przedstawienia o 7. 30 i 9.30 wieczorem.
W  sobotę, 14 bm. „G ong Jazz". Dwa

Przedstawienia o 7. 30 i 9.30 wieczorem.
W  niedzielę, 15  bm. o godzinie 12-tej 

W poi. poranek rewjowy p. t. „Ostrożnie na
Zakrętach" po cenach całkiem zniżonych.
O godz. 7.30 i 9.30 wieczorem „G ong Jazz".

„G ong jazz", ostatnia rewja, ciesząca się. 
^adzwyczajnem powodzeniem, grana będzie 
już tylko kilka dni. Zniżki ważne codziennie, 
również w sobotę i niedzielę. W niedzielę o 
S °d z. 12  w południe drugi poranek rewjowy 
Pt. „O strożnie na zakrętach" z udziałem ca
łego zespołu. Ceny miejsc całkiem zniżone od

gr. do 2 zl. 90 gr. Dyrekcja zwraca uwagę, 
że zniżki wydawane będą tylko instytucjom. 
'Osobom prywatnym  Dyrekcja zniżek wyda
j a ć  nie będzie.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A PO LLO : „Pod pręgierzem hańby" z

Yilmą Banky.
C A SIN O : „Zaginiony testament".
C H IM E R A : „Kaprys księżny".
C O LO SSEU M : „Tajemnica wagonu pocz

towego".
F A T A M O R G A N A : „Je j pieprzyk".
G R A Ż Y N A : „Ż ar miłości".
K O P E R N IK : „P at i Patachon".
L E W : „Serce ulicznicy".
L U N A : „Za cenę życia".
M A R Y S IE Ń K A : „Pat i Patachon".
O A Z A : „T rzykrotne wesele".

,  P A Ł A C E : „N ew  Y o rk  w nocy", 
rum dźwiękowy.

P A N : „Ziem ia obiecana".
P A SA Ż : „R e x  Bell obrońcą kobiet".
P O L O N JA : „Sportowiec z miłości -
P R O M IE Ń : „Ostatni' rozkaz".
S T Y L O W Y : „A m or na nartach".
U C IE C H A : „D zikuska".

Z  Odrodzenia. W  piątek, dnia 13 bm. o 
godz. 19-tej w sali Czytelni Katolickiej przy 
m. Piekarskiej 28 odbędzie się Zebranie dys
kusyjne z ref. na temat: „Deklaracja Ideowa 
O drodzenia", uchwalona na II-gim Ogólno
polskim Kongresie Odrodzenia w Warszawie, 
y  dniu 19  listopada 1929. Prosimy o liczne 
Jawienie się. i

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni
wersyteckich i Politechnicznych donosi, że 
uziewiąty wykład prof. dra Henryka Gaert- ‘

nera pt. „Szyk przymiotników w języku pol
skim" odbędzie się dziś, dnia 13 bm., dziesiąty 
pt. „Praw a i obowiązki jednostki w dziedzinie 
językowej" odbędzie się jutro, w sobotę, dnia 
14 bm. o godz. t9-tej (7-mej) w sali im. K o
pernika, 'Uniwersytet, Marszałkowska 1, 1 p.

Odczyt Tadeusza Bocheńskiego.
W piątek dnia 13 grudnia o godzinie 
19.30 w sali 16 (li piętro) gmachu 
posejmowego Uniwersytetu, ul. Mar
szałkowska i wygłosi znany poeta lu
belski Tadeusz Bocheński odczyt pt. 
»Ze świata piękna antycznego>« w 
którym charakteryzuje poezje Home
ra, Kallimacha, Teokryta, i głów
nych przedstawicieli literatury łaciń
skiej, ilustrując swe wywody recytacją 
własnych przekładów. Urodzony w r. 
1S95 w Chrzanowie, ukończył szkołę 
średnią we Lwowie i tam już odzna
czył się wielkiem zamiłowaniem do 
poezji łacińskiej: na niej wypróbował 
najprzód swe siły poetyckie. W L u 
blinie pracował w zawodzie dzienni
karskim i nauczycielskim, i przede • 

wszystkiem w zawodzie poetyckim. 
Posiadamy dojrzałe owoce tej pracy 
w kilku tomikach poezyj własnych i 
przekładów, jak »Moja Kantyczka«, 
»Gościńce«, »Tarcza Heraklesa« itd., 
które zostały bardzo życzliwie powi
tane przez krytykę. Odczyt więc dzi
siejszy zapowiada się jako bardzo 
ciekawy, zwłaszcza że to jest pierw
szy występ poety we Lwowie.

Gwiazdka dla żołnierzy Korpusu 
Ochrony Pogranicza. Z  inicjatywy p. 
Wojewodziny Z. Gołuchowskiej, po
wstał przy Okręgowym Zarządzie Pok 
skiego Białego Krzyża we Lwowie. 
Wojewódzki Komitet Gwiazdki dla 
Żołnierzy Korpusu Ochrony Pograni
cza. Prezydjum honorowe objęły pa
nie: Wojewodzina Z. Gołuchowska, 
gen. Marja Rómmlowa i gen. Wł. Po- 
powiczowa. Prezesem Komitetu w y
konawczego jest prezes Dyrekcji Poczt 
D. Moszoro; skarbnikiem p. Bogdano
wicz; sekretarzem p. nacz. Rogowski. 
Pożatem w skład Komitetu wchodzą 
panie: Bogdanowiczówna, Salówna,
Bartlowa, dr. Zgórska, Rogowska; pa
nowie: dr. Mendys, wiceprezes L. Wa- 
cel, mstr. Maszczyóski i inni. Współ- 
uczia. w  akcji Komitetu zgłosiło cały 
szereg stowarzyszeń, pożarem Pp- ku- 
1 „tor O. S. Pytlakowski, w im. dyrek- 
j  n* IT'inu płk. Brzozowski, prezes 

™ ^ryling i Laskownicki, 
Horłinger, Rucker, Brandstadaer i in. 
Lokal Komitetu: ul. Czarnieckiego 14, 
parter (w pałacu Wojewódzkim). D y 
żury codziennie od godz. u  do 1 4 ' i 
od 17 do 20. — Komitet apeluje do 
wszystkich, którzy rozumieją zinacze- 
nie akcji gwiazdkowej dla żołnierza, 
pilnującego w znoju i trudzie naszych 
wschodnich granic, aby bezwłocznie 
zechcieli zgłosić swój udział — składa
jąc dary w naturze lub gotówce na 
ręce dvżurnvch członków Komitetu. 
Wysyłka przesyłek gwiazdkowych na 
granicę nastąpi w dniu 21 b. m., t. i. 
w sobotę przyszłego tygodnia.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Mu
zeum Przemysłowego, wejście od 
Dzieduszyckich 1. t). Otwarta w 
biegłą niedzielę wystawa obrazów

w pierwszym dniu zwiedziło ją blisko 
tysiąc osób — rzecz w naszych stosun
kach dość niezwykła. Złożyły się na 
tą wystawę większe kolekcje dzieł 
Bartkowskiego (Lwów), Lama (Poz
nań), Rosena (Ojca), Rosena (Syna), 
Rychter - Janowskiej (Kraków), Żu
rawskiego (Sokal), Wachtla (Wiedeń), 
Kahanego (Łódź) oraz sala »Gwiazd
kowa* artystów lwowskich. Osobną 
salkę zajęły dzieła przeznaczone d.| 
rozlosowania między członków rocz
nych Towarzystwa. Losowanie odbę
dzie się w niedzielę t. j. 1 j  bm. o godz. 
u -tej przedpołudniem. W czasie loso
wania będzie w pokoju Sckretarj.icu 
urządzony bufet staraniem Towarzy
stwa »Ochrona dziecka«. Wystawa 
otwartą jest codziennie od 10 do r j 
popoł.

Zasądzeni. Kilkudniowa rozprawa przeciw 
zasiadającym na lawie oskarżonych rabusiom, 

Uniwersytetu J . K., Mikoiajowi 
synowi zamożnego go-

s lu ch aczo w i 
M atysiak ie  w ieżo w i
spodarza Iwanowi Komarnickicmu z Syno- 
wódzka, zakończyła się wczoraj wyrokiem za
sądzającym. Matysiakiewicz skazany został na 
4, Komarnicki na S łat ciężkiego więzienia.

STOŁECZNA

Odczyt królewieckiego profesora. Za
proszony przez Radę Wydziału Fluma- 
nistycznego dr. Hans Heinrich Sshae- 
der, profesor uniwersytetu w Królew
cu, wygłosił w auli uniwersyteckiej wy
kład p. t. »Nationale und religióse Neu- 
bildungen im islamischen Orient«.

Uczczenie zasług dr. Henryka Nus- 
bauma. W siedzibie Stowarzyszenia Le
karzy Polskich, odbyło się dzisiaj zebra
nie celem uczczenia zasług członka ho
norowego Stowarzyszenia, profesora 
doktora medycyny Henryka Nusbau- 
ma, z okazji 80-tej rocznicy jego uro
dzin.

KRAJOW A
W ILNO. Gościna pni. Siemaszkowej. W 

teatrze miejskim (Z. A. S. P.‘u) na Pohulance 
odbyła się premjera sztuki Gordina „M irla 
Efros",, w której rolę tytułową gra Wanda 
Sicmaśzkowa. Publiczność premjerowa, w y
pełniająca salę, przyjmowała artystkę owacyj 
nie.

B R O D Y . Okr. Towarzystwo Rolnicze.
Zebranie organizacyjne Okręgowego . Towa 
rzystwa Rolniczego w Brodach, odbyło się 
w  dniach ostatnich. Prezesem wybrano zie
mianina P. Wierzbowskiego, zastępcą osadni
ka p. Fuczka. Nową tę placówkę życia rolni
czego, która powstała za inicjatywą powiato
wego starosty — należy powitać z uznaniem.

ZAGRANICZNA
KOW NO. Dzieci w wieku szkolnym. W

zarządzie m. Kowna zarejestrowano 7678 dzie
ci w wieku szkolnym, a więc podlegających 
ustawie o nauczaniu przymusowem. Według 
narodowości, w tej liczbie jest: 4026 Litwi
nów, 2679 Żydów, 333 Polaków, 292 Niem
ców, 328 Rosjan, 20 innych narodowości.

P. T. Czytelnikom naszego pisma zwra
camy uwagę na anons firm y: Wittman, T ry 
bunalska 1.

Błąd drukarski.

ul.
u-
w

2-gl

salach Towarzystwa P .  S. P. przedsta
wia się. bardzo interesująco, toteż już

Do końcowego zdania wczorajszego na
szego feljctonu p. t. „C zy Szwejk żył na
prawdę" wkradła się fatalna omyłka drukar
ska: zamiast słów „tworem  fantazji" wydru
kowano „twórcą fantazji". — Odnośne zdanie 
brzmieć powinno:

Za lat 50 przyjdą nowi filologowie i ria- 
pjszą, żc Szwejk wprawdzie istniał, lecz Haszek 
jest tworem fantazji...

Morderstwo, czy przypadek?
W Jasienowie polnym, po w. Horo-

denka, w ogrodzie obok szynku M- 
Offenbergera, znaleziono onegdaj tru
pa Michała Nikiforuka, liczącego lat 
52, rolnika z wymiecionej miejscowo
ści. Na głowie Nikiforuka, mianowicie 
na prawej kości skroniowej, stwier
dzono ranę postrzałową. Podejrza
nym, od pierwszej chwili dochodzeń, 
był niejaki Andrzej Soliński z Jasieno- 
wa polnego, rolnik. Stwierdzono, że 
w dniu morderstwa wieczorem, bawił 
Soliński z Nikiforukiem w  wspomnia
nym szynku i pokazywał rewolwer 
automatyczny, marki »Frommer«, że 
jednak nie odnosił się wrogo wzglę
dem Nikiforuka. Soliński przyznał się 
do czynu, Podał 0:3, że po opuszczeniu

szynku wraz z Nikoforukiem, wyjął 
nabity rewolwer w  obawie przed ja
kimś napadem i że podczas manipula
cji, broń w jego rękach wypaliła, tra
fiając Nikiforuka i kładąc go trupem. 
Soliński z przestrachu porzucił rewol
wer w ogrodzie i zbiegł do domu, nie
mówiąc nikomu o wypadku.

*  *
*

Nieznany dotąd sprawca zamordo
wał w Moskalówce, pow. Kołomyja, 
tamtejszego mieszkańca, Józefa Kaby- 
na, przez uderzenie go w głowę ja- 
kicmś narzędziem. Morderstwo popeł
nione zostało prawdopodobnie w  ce
lach rabunkowych. — Dochodzenia 
w toku.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

—o—
N IEU C ZC IW A  K O N K U R E N 

C JA . Wskutek doniesienia firmy Bra
cia Tartakower we Lwowie, Rynek 14 
przeciwko Feiwlowi Polkesowi, kup
cowi we Lwowie, przy u.1. Słonecznej 
1. 3 o podrabianie znaku towarowego 
„K lucz" do cukru waniljowego na 
szkodę tejże firmy — zakwestjonowa- 
no u Feiwla Polkesa etykiety do opa
kowania, sztancc oraz towary gotowe, 
o łącznej wadze 480 kg., do dyspozycji 
Sądu Okr. Wydz. karny we Lwowie.

M A SZYN Ę DO PISANIA marki 
Remington wartości 80 dolarów skradł 
nieznany sprawca po włamaniu się do 
biura Stefana Filipowicza przy ul. Ja 
nowskiej 8.

PRZED ŚW IĄTECZN A K R A 
DZIEŻ. Z  okna wystawowego sklepu 
Salomona Buchstaba przy ul. Gró
deckiej 44 nieznani sprawcy skradli 20 
flaszek litrowych i 20 półlitrowych 
różnego gatunku wódek przez co wła
ściciel firmy poniósł szkodę w wyso
kości około 400 zł.

W T E A T R Z E  W IELKIM  skra
dziono onegdaj adwokatowi Zygmun
towi Gelbowi portfel zawierający go
tówkę 1.030 zł. oraz różne drobne za
piski.

P R Z Y T R Z Y M A N Y  N A  G O RĄ 
C YM  U C ZYN K U . Niejaki Jan Kmieć 
bez zajęcia i miejsca zamieszkania zo
stał przytrzymany na gorącym uczyn
ku kradzieży z włamaniem do piwnicy 
Izydora Driegera przy ul. Szpitalnej 
1 1  a, skąd usiłował wynieść przybory 
do toczenia piwa wartości około 
100 zł.

ZN A C ZN A  KRA D ZIEŻ. Do mie
szkania Emanuela Griicka przy ul. Kra 
szewskiego 19 a włamali się nieznani 
sprawcy. Łupem ich padło 6 ubrań 
męskich, 2 futra damskie, raglan. 
palto, trzy kapy, narzutka na otoma
nę, zegar stołowy oraz bielizna mę
ska i damska niestwierdzonej narazić 
wartości.

ARESZTO W AN IA. Dziś ujęci 
zostali: Kazimierz Cap, łat i j ,  bez za
jęcia, za kradzież opału na szkodę O- 
zjasza Finkelsteina, zam. przy ul. Snop- 
kowskiej 1. — Andrzej Drelich, lat 20, 
robotnik, za kradzież raglanu, na szko
dę Pawia Chachły. — Hersch Birn- 
baum, kupiec, zam. w Radomiu, za 
oszustwo, dokonane przez fałszowa
nie podpisów na wekslach na kwotę 
495 zl. na szkodę brata swego Seliga 
Birnbauma. — Włodzimierz Szewczuk, 
lat 19, zam. przy ul. Piotra 1 1 ,  za o- 
szustwo, dokonane na szkodę Książni
cy-Atlas, przy ul. Czarnieckiego 12 , 
na 692 zl. — Jan Horodeczny, lat 19, 
bez zajęcia, przytrzymany na usiłowa- 
■nej kradzieży naczynia z mlekiem na 
pl. Unji Brzeskiej.

Potrącony przez pociąg.
Na stacji kolejowej Gody - Turka 

powiat Kołomyja w czasie krzyżowa
nia się pociągów pospiesznego i oso
bowego miejscowy listonosz Karol 
Matija został wskutek nieuwagi po
trącony przez lokomotywę pociągu 
osobowego w głowę tak silnie, że 
przewieziony do szpitala w Kołomyji 
zmarł.

Rzucił się na policjanta.
Posterunkowy P. P. z Kluczowa 

wielkiego pow. Kołomyja konwojo
wa! onegdaj do aresztu w Peczeniży- 
nie jednego z mieszkańców tamtej
szej wsi. Osobnik ten niejaki Śliwaniuk 
stawiał opór oraz targnął się na poste
runkowego z zamiarem rozbrojenia 
go. Posterunkowy zmuszony był do 
użycia broni białej, wskutek czego 
napastnik odniósł trzy lekkie obraże
nia w rękę, poczem odstawiony 
stal do aresztu.

zo-



Str. 6 G A Z t  T  A  L W U  W S K A  z d n ia  14 grudnia 1929. Nr. 288

Z Rady Przybocznej.
Po przyjęciu kilku uchwał dru

gich, dr. Rosenkranz poruszył sprawę 
zmiany przepisów, odnoszących się do 
wymiaru opłat za wodę według wo
domierzy i zapytał, kiedy p. Komi
sarz przedłoży tę sprawę Radzie Przy
bocznej.

Kom. Rządu odpowiedział, że 
sprawa już została przygotowana przez 
Magistrat i niedługo wejdzie na Radę.

W  myśl referatu r. Deszberga zgo
dnie z ustawą o opiekunach społecz
nych podzielono miasto na 9 okręgów 
opiekuńczych i 94 obwodów. Okręgi 
od 1 —6 będą chrześcijańskie, a od 
7—9 żydowskie.

P. Smulikowska przedstawiła regu
lamin akcji bonowej dla zwalczania 
żebractwa. Referat ten wywołał ob
szerną dyskusję, poczem regulamin 
przyjęto z pewnemi poprawkami.

Na . pofządek dzienny przyszła 
sprawa zniesienia cen maksymalnych 
na mąkę, pieczywo, mięso, tłuszcze i 
wyroby masarskie. Referował r. Maksy 
mowicz. Referent zaznaczył, że ceny 
maksymalne ' są ostatnim zabytkiem 
czasów wojennych i dlatego należałoby 
je znieść, zwłaszcza, że wprowadzają 
zamieszanie w handlu i prowadzą do 
wykroczeń. Referent przedstawił 
wniosek upoważnienia Magistratu do 
przedstawienia Województwu wnio
sku czasowego zawieszenia cen maksy
malnych.

Sen. Thuilie podkreślił, że zasię
gano informacyj w sferach handlo
wych, ale nie pytano konsumentów. 
Mówca oświadczył się za odroczeniem 
sprawy i uzupełnieniem referatu opi- 
nją konsumentów. Po dłuższej dysku
sji uchwalono wniosek referenta. W o
jewództwo zadecyduje, czy ceny mak
symalne mają być zniesione.

W myśl referatu dyr. Suessera 
uchwalono dodatkowy kredyt w su
mie 163.965 zł., o którą to kwotę w y
datki na teatr zostały przekroczone. 
Suma ta ma być pokryta z nadwyżek 
dochodów.

Na wniosek tego samego referenta 
odmówiono prośbie b. dzierżawców 
teatrów pokrycia ich długów, zacią
gniętych na teatr miejski. Wreszcie 
załatwiono szereg spraw bieżących.

To i  owo.

Mazur na indeksie.

Nowy regulamin policyjny.
Warszawa, 13 grudnia. (A V .)  Komenda 

Gł. Policji Państwowej zamierza wydać- regu
lamin, traktujący o specjalnych sposobach 
wystąpień i zachowania się policji w  związku 
z w y' onywaniem czynności służbowych, jak 
to w  czasie zam ykania ulic, otaczania, wcho
dzenia do piwnic t na strychy i t. d. K o
menda Gł. poleciła komendantom woj< wódz- 
kim  opracowanie projektu takiego regulaminu 
w  terminie do 15 stycznia br.

Francja obdarzyła świat menuetem, 
lansierem i kadrylem, W ęgry — czar
daszem, Czechy — polką czeską, R o
sja — kozakiem, Argentyna — tan
giem, Wiedeń — walcem, Polska — 
polonezem i mazurem.

Pierwszy z nich, reprezentacyjny, 
rozpoczyna zwykle wielkie polskie ba
le publiczne i wielkie zabawy weselne. 
Tańczony w strojach narodowych, wy 
wiera dopiero odpowiednie wrażenie 
swoją powagą i dostojeństwem. Delje, 
kontusze, kołpaki, karabele i... sumia
ste wąsy, są tu wprost niezbędne. I.at 
temu kilkadziesiąt sławnie prowadził 
w Krakowie poloneza stary Paweł Po
piel, niejednokrotnie też powtarzano 
odnośnie do jego osoby słowa Mickie
wicza: »Patrzcie, patrzcie młodzi, oto 
ostatni, co tak poloneza wodzi«.

W mazurze skrystalizował się cały 
polski rozmach i ognisty tempera
ment. Tańczono go aż iskry leciały, a 
i dzisiaj jeszcze, gdy dobrane kółko 
wytnie holupce i zawinie uroczemi 
tancerkami, dębieją z zachwytu obcy 
przybysze, dla których od czasu do 
czasu urządza się tego rodzaju popisy.

Niestety już tylko- o »popisach« 
mówić można, bo prześliczny ten i 
tak szczerze żywiołowo-polski taniec, 
znajduje w Polsce coraz skromniej
sze koła wyznawców. Za jak polski 
jest on jednak uważany świadczy bo
daj fakt ostatni: Oto na Litwie ko
wieńskiej wydano najostrzejszy zakaz 
tańczenia mazura nietylko na balach 
publicznych, ale i w domach prywat
nych, grożąc srogiemi karami wyła
mującym się z pod tego operetkowe
go zarządzenia.

Nienawiść rządu litewskiego do 
■wszystkiego, co mu przypomina Pol
skę, wpisała na indeks ten typowo 
polski taniec, a i u nas z własnej woli, 
bez żadnego ubocznego impulsu uczy
niono to samo. Karać tańczących ma
zura nie potrzeba, bo obecne pokole

nie, z bardzo nielicznemi wyjątkami, 
tańczyć go już nie potrafi.

Gdy przed kilku jeszcze laty stanę
li w Ognisku oficerskiem do mazu.a 
generał Sikorski lub porucznik — je
śli mnie pamięć nie zawodzi — Prze- 
walski i kilku innych, przeważnie nie 
Małopolan, aż dusza radowała się a 
nogi patrzących dostawały nerwo
wych drgawek. Dzisiaj, skoro w  osta
teczności stanie jakieś kółko do t. zw. 
mazura, usuwasz się z lękiem, by ob
casem zwarjowanego mazurzysty w 
nos nie dostać. Tupanina bczpotrze- 
bna, chorobliwe jakieś podskoki bez 
taktu, wymachiwanie rękami, szaipa
nie goniącej za kawalerem nieszczę
snej ofiary w wiotkiej sukience — to 
nasz! mazur. Rychło też się kończy, 
by ustąpić miejsca bohaterom X X  stu
lecia, tańcom współczesnym.

A  jednak możeby wobec zbliżają
cego się karnawału, ktoś pomyślał 
na serjo o wyprowadzeniu do progra
mu polskich zabaw prawdziwego na
szego mazura. Nie mówię o krako - 
wiaku, ten jest tańcem ró w n ie  rcgjo- 
nalnym, jak taniec zbójnicki lub koło- 
myjka, że nie wspominam innych, 
choć istnieje ich sporo; domagam się 
jeno pełnym głosem mazura, którego 
jeszcze ojcowie nasi i rówieśnicy' nasi 
starszego pokolenia tańczyli tak nad
zwyczajnie. W Krakowie, gdy zatań
czył go siwowłosy hr. Potocki, we 
Lwowie — Struszkiewicz, z kobiet — 
pni Irena Trapszo, wprost niezapo
mniana, był to koncert nad koncerta
mi! Struszkiewicz zachwycał rów
nież i Wiedeńczyków na sławnych 
nad modrym Dunajem wieczojrach 
mazurowych.

Możeby • dzisiaj znaleźli się ich e- 
pigoni, znajdą się niezawodnie, byle 
łylko szczerze zabrać się do dzieła i 
powrócić mazurowi jego zaszczytne, 
a tak w pełni zasłużone stanowisko w 
hierarchji tańców, nietylko polskich, 
ale wszechświatowych. (r„)

zgrabnie 1

nieudałe libretto, ułożył nowe, i prze- 
prowadził wznowienie tej komedji mu
zycznej.

Przedstawienie udało się — wedle 
recenzyj — znakomicie i miało wiel- 
kie powodzenie. Muzyka Chabriera 
bogata jest w piękne pomysły muzy
czne, w interesujące patje, tańce itd.

Co do libretta, to napisane jest 
interesująco, ale poku

tuje w niem cały szereg nonsensów hi
storycznych i niedorzeczności kultu- 
ralno-obyczajowych. Postacią tytuło
wą jest Henryk Walezy niby to wbretsj 
swojej woli obrany królem Polski 1 
wciąż tęskniący do Francji; obok nie
go większą rolę grają postaci takie, 
jak hrabia de Nangis, dworzanin kró
lewski, komiczny książę włoski, Fri- 
telli, Olbrycht Łaski, wódz rzekomy 
stronnictwa austrjackiego. Pary ro
mansowe — to król i Polka Alexina, 
żona komicznego Włocha Fritelliego, 
oraz Minka »niewolnica« (dziewczyna 
wiejska) Łaskiego i jej ukochany, hr. de 
Nangis. Sytuacje zgoła nieprawdopo
dobne: jakiś bal u Łaskiego, na którym 
knuje się spisek na życie króla; saffl 
król przebrany za Nangisa, prśybyw l 
na ten bal i zostaje spiskowcem prze
ciw sobie; Nangisa biorą za króia i 
skazują na śmierć, ale ocala go Minka, 
itp. Tańce polskie też mało są podo
bne do krakowiaków.

Opera o Henryku
„Opera komiczna" w Paryżu w y

stawiła w listopadzie br. zapomnianą 
operę komiczną Emanuela Chabrier pt. 
»Le Roi malgre lui« (»Król pomimo 
woli«), osnutą na tle wyboru Henryka 
Valois na króla polskiego i krótko 
trwałego jego pobytu w Polsce.

Opera ta stworzona została przez

Chabriera jeszcze w r. .1886, ale za
ledwie wystawiona została raz jeden, 
w  ówczesnej „Operze komicznej" w r. 
1887, gmach tego teatru spłonął (słyn
ny pożar!), a potem o dziele Chabriera 
zupełnie zapomniano.

W ydobył je dopiero ż niepamięci 
Albert Carre, a odrzuciwszy dawne

Ostatecznie- jednak wszystko do
brze się kończy, a francuski librecista 
potrafi! to wszystko owiać szczerym 
humorem i dowcipem.

Kostjumy na przedstawieniu Pary
skiem były nawet wcale podobne do 
kostjumów ludowych polskich, a deko
racje wypadły doskonale.

Opera komiczna Chabriera, po 
sprostowaniu nonsensów libretta, za
sługiwałaby na to, aby ją wprowadzo
no także na sceny polskie. Przecież tak 
mało jest oper, osnutych na polski^1 
wypadkach historycznych! (~_S .

D O B R O BYT  TW Ó J JE S T  Z A LE ŻN Y  
OD D O B R O BYTU  PA Ń STW A  ! ! I

Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty 

Narodowej! ! !

Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. N r. 30 lub do Centrali Ko
mitetu Floty Narodowej, Warszawa* 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 

Telefon: 30-34.
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CzaraaOrchidea.
— No, tak. Ale co oznaczały listy 

z pogróżkami — czy i one stanowiły 
część intrygi?

— Tak, sam je wysyłał. Pragnął 
uniknąć najlżejszego podejrzenia. Przez 
cały czas grał komedję i nawet mnie 
wyprowadził w pole. Naprawdę wie
rzyłam, że życiu jego zagraża niebez
pieczeństwo i kiedy się stało nieszczę
ście, byłam pewna, że pogróżki urze
czywistniły się.

— A  broda — przecież Armstrong 
miał brodę!

— Musiał ją potem zgolić... Och, 
jakież to okropne!

Zakryła ocży rękami, a Carson o- 
trząsnął się nerwowo, wyobraziwszy 
sobie Dixona przy potwornej robocie. 
Przypomniały mu się informacje, u~ 
dzielone przez portjera w hotelu w 
Singapore. Zgadzały się one ściśle z 
Opowiadaniem Teresy. Wracając do 
hotelu jako Armstrong, Dixon miał 
już problem brody rozwiązany. Cóż 
łatwiejszego, jak powiedzieć portjero- 
wi, że kazał ją zgolić. Ubranie Arm 
stronga i ogólne doń podobieństwo nie 
dopuszczały żadnych podejrzeń.

— Teraz rozumiem zniknięcie rę
kopisu — rzekł Carson. — Rozumiem,

że nie miał ochoty zostawić go w do
mu po swojej śmierci. Kiedy znalazłem 
go w obozie, tyś już o wszystkiem 
wiedziała?

— Może, ale teraz nie ma to już 
znaczenia. Umarł i najlepiej będzie 
postarać się o wszystkiem zapomnieć. 
Chciałam tylko usprawiedliwić się 
przed tobą ze swego postępowania. 
Gdyby nie to — że kiedyś byliśmy ■— 
nie powiedziałabym o tern żywej du
szy. Więc nie będę go już teraz szu
kała... '

Odetchnęła z ulgą, wyspowiadaw
szy się z ciążącej jej tajemnicy. Carson 
doznał wstrząsającego. wrażenia. Po
wiedział sobie, że musi być skończo
nym głupcem, że nie zaświtał mu ani 
cień domysłu w odniesieniu do fałszy
wego Armstronga. Jednakże i Monroe 
nie okazał się sprytniejszy, a Murche- 
son odkrył tajemnicę prawdopodobnie 
przypadkięm Najbardziej iSjfrzającą 
stroną zbrodni bvła zimna premedyta
cja mordercy. I ten człowiek był ro
dzonym- bratem Teresy!

— Teraz wiesz, co skłoniło mnie 
do ucieczki owej noty w Anglji — rze
kła cichym głosem. — Żebyś ty wie
dział, co ja wtedy przeszłam! Całą *óc 
nie mogłam się zdecydować, jak postą
pić. Obowiązkiem moim było wyszu
kać go i otoczyć opieką. Pomimo zu
pełnego braku ludzkich uczuć, był

przecież synem mojej matki. Straszne 
odkrycie nie zdziwiło mnie tak bardzo 
jak sobie może wyobrażasz. Przez cale 
życie był nienormalny. Pamiętam, że 
jeszcze jako mały chłopiec, torturował 
z upodobaniem zwierzęta. W jego na
turze było coś barbarzyńskiego. C ięż
ko mi bądo z nim żyć. Podziwiałam 
rylko jego genjusz —■ o, tak, można go 
było nazwać bez przesady genjalny%i 
umysłem.

W  swym wstydzie i poniżeniu, 
dziewczyna podobna była do opada
jącego kwiatu. Carson dotknął jej ra
mienia obandażowaną^ ręką. Spróbo
wała się uśmiechnąć.

— Powinnaś była wcześniej mi o 
tem powiedzieć — szepnął prawie nie
dosłyszalnym głosem. — Nie zrobiło
by to żadnej różnicy.

— Żadnej różnicy! Ned!. T o  było 
niewykonalne. A  nadto postanowiłam 
obronić go przed karą, na. którą tak 
bardzo zasłużył.

— Miałaś słuszność!
— Moralnie — nie. Wiedziałam, 

że źle robię, ale więzy krwi są bardzo 
silne. Dlaczego to jest tak, że instyk- 
townie bronimy swoich bliskich 
wbrew naszym skłonnościom?

Takie jest prawo natury. Tere
niu, czy ty myślisz, że’ ja nie jestem 
zdolny do zrozumienia takich uczuć?

Ale dla ciebie to nie stanowi żadnej 
różnicy. Nie jesteś odpowiedzialna za 
zwierzę, które żyło w twoim bracie. 
Czemkolwiek on był, ty pozostałaś 
tem, czem byłaś, to jest najsłodszą* 
najmilszą istotą na całym świecie.

— Nie mów tak — rzekła błagal
nie. — Przynajmniej nie teraz. Czuję 
się tak, jakbym i ja została skalana 
podmuchem zbrodni. Mieszkałam z 
nim pod jednym dachem. Przjąecha- 
lam tu specjalnie poto, żeby go rato
wać. Ale w tę noc, kiedy kazałam 
Wah Su ukraść klucz, postanowiłam* 
że więcej mu już nie będę pomagać. 
On jednak przyszedł do mnie i zażą
dał, żebym mu towarzyszyła. Widocz
nie nie ufał mi. Odmówiłam i on mnie 
wtedy uśpił zapomocą chloroformu- 
Później zmusił mnie,abym cię okłama
ła grożąc, że cię zabije, Och, nie mog? 
uciszyć wewnętrznej rozterki.

— Musisz — odrazu -— i jest na to 
tylko jeden sposób.

— Jaki?
— Przekreślić, jako niebywałe* 

wszystkie miesiące, jakiet upłynęły °u  
chwili, gdy opuściłaś dorn mojej mat
ki. Zacząć żyć od miejsca... :

Przerwała mu, potrząsając emfaty- 
cznie głową.

C. d. n.
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Tygodniowa Bibljografja Regjonaina 
W ojew ó dztw  lwowskiego, stanis ławowskiego, tarnopolskiego

i wołyńskiego  
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we L w o w ie

na podstawie wpływów za czas od 29 listopada do 5 grudnia 1929 r. 
Mapa:

Poiska odradzająca się 19 14  — 1921. Po
b ia łk a  1 : 6,000.000 (Lwów — Warszawa) 
II929J. Instytyt kartograficzny imienia E. Ro- 
“ jera. Nakład i druk. Ski Akc. Książnica-Atlas 
^jednoczone Zakłady Kartograficzne T . N. 
S- W. cm. 30 X  33.

Bibljotcczka dla dzieci i młodzieży ku roz
rywce i nauce. Książeczka 54 Malinowska 
Hanka. O życiu i czynach Marszałka Józefa 
P i ł s u d s k i e g o  napisała. Złoczów [1929]. Na
kładem i drukiem Księgarni Wilhelma Zuker- 
kandla. str. 156, 8°.

Bibljoteka Iskier 27: Fournier d‘Albe E .: 
Cucia fizyki. Przełożył z angielskiego Stani
sław Zabicłski, 75 rysunków. Lwów — War
szawa 1930 Książnica-Atlas. str. 142, nlb. 1. 8°.

30: Bobrowska Bronisława: Janek w Le
gionach, opowiadanie dla młodzieży osnute na 
tle prawdziwego zdarzenia. — Lwów — W ar
szawa 1930. Książnica-Atlas. Sp. akc. (Zakiady 
Graficzne Ski Akc. Książnica-Atlas we Lw o
wie). str. 127., nlb. 1, 8°.

Bibijoteczka Polskiej Ligi Przeciwalkoho
lowej we Lwowie N r. 2. Duchowicz Bronisław 
dyr. Objaśnienia do obrazów filmowych pod 
tytułem : W pływ napojów alkoholowych na 
organizm ludzki. Lwów 1929. Nakładem Pol
skiej Ligi Przeciwalkoholowej we Lwowie. (Z 
drukarni T ow farzystw a) „Bibljoteka R eligij
na*' _  Lwów. (Z drukarni Towfarzystwa |
>,Bibljoteka Religijna" — Lwów) str. 15, 8°.

Bobrowska Bronisława: Janek w Lcgjcl- 
ttch. Lwów — Warszawa 1930- zob. Bibijotc- 
ka Iskier (Nr.) 30.

Duchowicz Bronisław dyr.: Objaśnienia
do obrazów film owych pod tytułem : W pływ 
tiapojów alkoholowych na organizm ludzki. 
Lwów 1929. zob. Bibijoteczka Polskiej Ligi 
Przeciwalkoholowej we Lwowie Nr. 2.
. Fournier d‘Ab!e E : Cuda fizyki. Lwów — 

arszwa 1930. zob. Bibljoteka Iskier [Nr.] 27.
, Gerstman Adam ks. dr.: Duszpasterstwo
oby obecnej. W ykład na kursie Duszpaster- 

s im we Lwowie dnia 24 września 1929. Lwów 
W 9 (Gdbitka ze zbiorowego dzieła p. t.: 
k a rn ryTnUSrPaSterskie Lw ó*  ^ 2 9 )  -  (2  dru-

w  S7?e? tniw f ,Ą cIam Ls. dr.: Duszpasterstwo
I °  c' . yktad na Kursie Duszpasterskim 

• * * dnia 26 września 1929. Lwów
- 9- (Odbitka zc zbiorowego dzielą p. t. 

Praw> duszpasterskie ■— Lw ów  1929 stron 
2°o. 2  drukarni Tow farzystw a j „Bibljoteka 
Relig ijna" we Lwowie), str. 13 , 8°.

Hausvater P iotr Jó z e f: W ypisy do nauki 
o handlu. Przystosowane do książki dr. F. 
Tom anka Handel towarowy i pieniężny oraz 
Jego organizacja. Lw ów —Warszawa, 1930. 
Książnica-Atlas (Wydano staraniem Tow a
rzystwa Szkoły Handlowej we Lwowie), str. 
186, 8°.

Jednodniówka Stowarzyszenie Kupców 
Polskich w Stanisławowie wydana z okazji j 
dziesięciolecia Stowarzyszenia Kupców Pol
skich w Stanisławowie. [Nadpis] w Stanisła
wowie, sobota dnia 30 listopada 1929 (Stani
sławów 192 9). (Nakładem Stowarzyszenia 
Kupców Polskich w Stanisławowie Druk. i 
litogr. St. Chowaniec w Stanisławowie), str.
10, fo.

Jednodniówka. [Nadpis] 1869— 1929 w y
daną ku uczczeniu 60-lecia istnienia Tow arzy
stwa Rygorozantów i 20-lecia istnienia Ż y 
dowskiego Domu Akademickiego we Lwowie, 
Lw ów , 30 listopada 1929- [Tytuł tyiko okład
kow y]. Lwów 1929. (Wydawca: Towarzystwo 

r T?„daktor Naczelny i
Schónfeld.

I i społeczna opieka nad chorymi. Lw ów  1929. 
Księgarnia Tow [arzystw a| „Bibljoteka Religij
na" Lwów (Z drukarni Tow farzystwa | „B i- 
bljotcka Religijna" we Lwowie), str. 20, 8°.

Rodacy. Zawarta ostatnio umowa likw i
dacyjna z Niemcami  [Ulotka] (Lwów)
[1929]. Nakładem Komitetu Obywatelskiego. 
Drukarnia Kresowa Lwów. str. 1.

Szurek Stanisław ks. dr.: Walka z niemo- 
ralnością. W ykład na Kursie Duszpasterskim 
we Lwowie dnia 25 września 1929. Lwów 1929. 
(Odbitka ze zbiorowego dzieła p. t. „Spraw y 
Duszpasterskie" Lw ów  1929. z drukarni 
Tow[arzystwa] „Bibljoteka Religijna" wc Lw o
wie) str. 2 1, 8°.

Zjazd Delegatów Koła Prawników Polskich.
W dniu 8 grudnia 1929, w lokalu 

Kola Prawników Polskich, odbył się 
doroczny Zjazd Delegatów Zrzeszeń 
i Instytucyj Prawniczych R. P. Obra
dom Zjazdu przewodniczył prof. i. 
Koschembahr — Łyskowski. Przy stole 
prezydjalnym zasiedli pp. prof. H. 
Konic, prof. E. Stan. Rappaport oraz 
adw. A. Bogucki. Pióro trzymał adw. 
St. Peszyński. Sprawozdanie z pracy w 
r. 1929 złożył oraz plan prac na przy
szłość przedstawił sekretarz generalny 
Stałej delegacji, prof. E. Stan. Rappa

port. Zjazd uchwalił przyjąć zapropo 
nowane przez prezydjum zmiany sta
tutu Stałej Delegacji, mające na celu 
konsolidację działalności Stałej Delega
cji. Ponadto postanowiono ożywić 
akcję odczytową przez wysyłanie pre
legentów z Warszawy na prowincję do 
wszystkich większych ośrodków pra
wniczych, oraz przyśpieszyć utworze
nie archiwum dziejów prawnictwa 
polskiego, zgodnie z celami, wskazane- 
mi w projekcie nowego statutu Stałej 
Delegacji. (Pat.).

G i e I y .
G IEŁD A LW O W SKA. 

Ostatnie wiadomości giełdowe 
czarny na stronie i-szej. zamiesz-

Lwów, dnia 12  grudnia 1923. 
Dolarówka 68—69.— . 8% doi. T . K. 2 . 

16 % -  letnie 90—9 1% .

GIEŁDA ZBOŻOWA.*
Lwów, dnia 12  grudnia 1929.

Na Giełdzie egzekutywna sprzedaż prze
lotu, pozatem brak zainteresowania przy do
statecznej podaży.

siabe.
Tendencja zniżkowa, usposobienie nadal

Kursy niezmienione.

Wiadomości sportowe.
ZMIANA KALENDARZA GIER O 

WEJŚCIE DO LIGI.
Wydział Gier i Dyscypliny zmienił 

terminarz rozgrywek o wejście do Ligi 
w ten sposób, że w nadchodzącą nie
dzielę i j  bm. odbędzie się mecz ŁTSG. 
— Naprzód w Lipinach, a ostatnie spo
tkanie ŁTSG. — Ognisko w Łodzi od
będzie się dopiero 22 grudnia.

Przesunięcie terminów posiada bar
dzo doniosłe znaczenie, bowiem w ra
zie uzyskania przez ŁTSG. zwycięstwa 
lub nawet wyniku remisowego, sprawa 
wejścia do Ligi będzie dla niego korzy
stnie przesądzona. Gdyby jednak mecz 
niedzielny wygra! Naprzód, wówczas 
wszystkie trzy drużyny posiadałyby ty
leż punktów (Naprzód, ŁTSG. i Le- 
chja), i dia zakwalifikowania kandyda
ta do Ligi wzięty będzie pod uwagę 
stosunek bramek. Oczywiście wszystkie 
te rozważania są prowadzone przy u- 
względnieniu niemal pewnego zwycię
stwa ŁTSG. nad Ogniskiem.

Tak więc rozstrzygnięcie tej spra
wy nastąpi prawdopodobnie już w nie
dzielę. (PAT.).

ŚRODKI OSTROŻNOŚCI PRZED 
MECZEM Ł. T. S. G. — NAPRZÓD.

Zarząd ŁTSG. wystosował do za
rządu PZPN. i PKS. depeszę z prośbą 
o delegowanie na mecz ŁTSG. — Na
przód w Lipinach specjalnej komisji 
władz nadzorczych, ze względu na nie
zwykle ostrą grę, którą — rzekomo —• 
stosuje Naprzód, jak  dowiadujemy się, 
PZPN. postanowił przychylić się do te
go życzenia i wydelegować na mecz 
swego specjalnego przedstawiciela.

Poza tern ŁTSG. zwróciło się do 
PKS. z prośbą o mianowanie na mecz 
jednego z poniżej wyliczonych sę
dziów: pp. Rosenfelda, Lustgartena,

g i e ł d a  w a r s z a w s k a .

Warszawa, 12  grudnia 1929

Dolary S t. Zjedn. 8'89'G7 8'91'07
Franki francuskie 34'88'50 34'97
Belg].. 
Holaucija 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

124-73-00 125-04-00 
3596500 36055
239-07-00 239-6700 

43-48-25 43-5900
8-88-08 8-90-08

35-08-75 35-17 50 
26-42-50 26-49-00 

17310 00 173-5300 
240-31-00 240-91-00 
125-38-00 125-6900 
46-65 00 46-77-00 

5J/0 pożyczka konwersyjna 47'25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'50 
pożyczka kolejowa 102'50 
pożyczka dolarowa 80 50
dolarówka 67'00 67'00 67 00

8-87-07
35-80

124-4200 
358-75

238-47-00 
43-37-50 
886-08

350000 
26-36-00 

172-67 00
239-71 -00
125-07-00 
46 5300

listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'00 
~  - 00

i. 94 00

0*/(, .   »*.. «j
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj

G IEŁDA W ARSZAW SKA. 

Warszawa. 12 grudnia 1929

Słomczyńskiego
( P A T . ) .

lub Arczyńskiego.

Przytrzymanie niewypłacalnego kupca.
1 • * * • • • « ' - -Onegdaj przytrzymała policja Stani 

sławowska Majera Hassa za to, że na 
szkodę kilku tamtejszych kupców po
brał towary bławatne na weksle, cho

ciaż być w stanie niewypłacalności. — 
Szkoda wyrządzona przez Hassa 
owym kupcom wynosi około 20.000 
zł. Dochodzenia w toku.

SPRAWY GOSPODARCZE
Poświęcenie fabryki samochodów „Oświęcim".

w  y  j .  D W U W  *  y * - y  \  ”  /  — - 1

Rygorozantów, Lwów, Redaktor Naczelny 
odpowiedzialny: Szymon Schónfeld. Klisze
2 Zakładu „A r s" we Lwowie. Drukiem Artura 
Goldmana, Lwów), str. 30 nlb. 2, 40.

Instrukcja strzelecka K. B. K. Równe 
l 1 929i  Druk. „Praca" Chazanczuk i Szyrer. 
str. 46, 8°, 1 vol. brosz. cm. 2 1  X  I S-

Instrukcja do wyszkolenia Korpusów Stra
ży Pożarnych wydana przez Wołyński Woje
wódzki Związek Straży pożarnych w roku 
1 92-9 - Łuck ( 1929)  (Drukarnia Kurji Biskupiej 
w Łucku), str. 69, nlb. 8, 8°.

Krzyczkowski Dionizy inż. architekt, 
Budownictwo wykład popularny zasad kon- 
strukcyj budowlanych dla.budowniczych, m. 
strów, przedsiębiorców budowlanych i samo 
uków. 400 rycin w  tekście oraz 15  tablic. 
Lw ów  —  Warszawa 1929 . Księgarnia Pol
ska —  Bernad Połoniecki (Drukania Księgar- 
“ i Polskiej Bernarda Połonieckiego Lwów), 
str. X V I., 4 18 , tabl. X V . 8®.

Lew artow ska  Z o fja : Lwów chlubą narodu. 
Dramat w 4 aktach. Na tle obrony Lwowa 
W roku 19 18. S łow o  wstępne nakreślił Józef 
Bialynia Chołodecki. Lwów 1928 Nakładem 
Małopolskiej Straży Obywatelskiej e Lwowie.
Ż  drukarni Karola Doroszyńskiego. . r. 53, 8°.

(Macierz) Co to jest i do czego dąży Pol
ska Macierz Szkolna? [Tytuł tylko nagłówko
wy]. (Łuck 1929) (Dr[ukiem] Kurji Biskupiej 
w Łucku), str. 3, 8°.

M alinow ska H an k a : O życiu i czynach 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Złoczów [ 1929] 
2ob. Bibijoteczka dla dzieci i młodzieży ku 
rozrywce i nauce, książeczka 54.

Rękas Michał ks..- Duszpasterstwo chorych

Przy licznym udziale gości miej
scowych i zamiejscowych odbyło się 
przed kilku dniami poświęcenie wiel
kiej fabryki samochodowej »Oświę- 

cim«. Na uroczystość przybyli Woje
woda krakowski Kwaśniewski w to
warzystwie wyższych urzędników 
Województwa, dowódca O. K. V. gen 
Wróblewski, konsul czeski w Krako
wie dr. Maixner, starosta Zarzecki, 
burmistrz Mayzel, ks. Sapieha oraz 
liczni przedstawiciele sfer przemy
słowych i prasy. Honory domu 

pełnił p. Potocki, jeden ze współwła
ścicieli firmy, który powitał gości, 
poczem nastąpiło zwiedzanie fabryki. 
Do zebranych przemówił d,yr. Ru-

żiczka, zaznaczając, że Czesi nie przy
szli tu dla zdobywania korzyści, ale dla 
zadokumentowania na dawnej wro
giej granicy niemieckiej zbliżenia go
spodarczego! obu narodów. Poświęce
nia dokonał ks. kanonik Skarbek. Pod 
czas śniadania przemówił Woj. Kwa
śniewski, podkreślając doniosłe znaczę 
nie nowej fabryki, gdyż w Wojewódz
twie krakowskiem jest mało ziemi, na
tomiast dużo rąk, które obecnie znaj
dą w  nowej fabryce pracę. Wreszcie 
p. Potocki podziękował zebranym za 
udział w dziesiejszem święcie, prosząc 
zarazem o poparcie dla fabryki, która 
ponad wszelką wątpliwość posiada 
Warunki pomyślnego rozwoju.

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

125-00 
119-00 
78-50 

171-50 
69-00 
95-00 

105-00 
28-25 
7200 
4900 
39-50 
73 00 
3900

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Staracho wice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

GIEŁDA KRAKO W SKA .

Kraków, 12 grudnia 1929 
Bank Przem. 81 "00 Siersza d.
Bank Polski 171 00 Parowozy
Zieleniewski 7000 Chodorów
Piasecki 11 "50 Niemojewski
Tohan 5’75 Chybie

17-50 
66 00 
21-75 
1000 
6700 
1050 

100-00 
11-00 
27 00 
29-50 
28-50 
21‘00 

235-25

4000
22-00

16100
282-00
3800

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin 
Bndapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych
Renta majowa 
Renta lutowa

Wiedeń, 12 
.169-83-00 
124-29-00 

4-23-00 
190-20 

34-62-50 
37-12-50 
70-09-00 
27-93 25 
21 03 75 
79-87-00 

137-8000 
07-92 
00-93

Dunaj S. Adria 83 85
Bankverein 21-6C
Bodenkredit 9400
Kreditanstalt 51 60
Hipoteczny 72-00
Kompas 12’70
Lauderbank 2500
Unionbank — ■ —
Kolej półn. 10-05 00

grudnia 1929
Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hiit.
Poldi Hiitten
Prager Ejseq
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

4725 
20-85 

257 50 
89-50 

117 CO 
32-80 

815-00 
168-00 
430-00 
100-60 
351-00 

13-60 
13 10 
6010 

108-00 
4-40 
4-23 

32 25 
2800 
1000

Olh

Zniżka opłaty stemplowej od obro
tu papierami wartościowemu. W Dzień 
niku Ustaw Rzpiitej Polskiej z dnia 
9 grudnia r. b. (Nr. 83) ukazało się 
rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 
20 listopada 1929 r. w sprawie opłaty 
stemplowej od obrotu papierami war
tościowemu Zgodnie z tern rozporzą
dzeniem, stawka 0.2%, przewidziana 
w art. 79 Ustawy z dnia 1 lipca 1926 
roku o opłatach stemplowych (Dz. 
U. R . P. Nr. 98, poz. 570), zostaje ob
niżoną na 0.1% . Rozporządzenie to 
wchodzi w życie dnia 1 stycznia 1:930 
roku i będzie obowiązywało do dnia 
31 grudnia 1930 r. włącznie.

Z amerykańskiego przemysłu fil
mowego. Znany magnat filmowy Wil
liam Fox zrzekł się osobistej kontroli 
wielkich przedsiębiorstw kinematogra
ficznych na rzecz komisji złożonej z 
trzech administratorów, wśród któ
rych znajduje się jeden ze znanych 
bankierów z Wallstreet, oraz funkcjo- 
narjusz Western Electric Company, 
której udział umożliwi prawdopodo- 
nie dokonanie nowych operacyj finan
sowych, jakich, jak przypuszczają, 
Fox niemógł się sam podjąć ze wzglę
du na kryzys na giełdzie nowojorskiej.

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

G IEŁDA LO N D YŃ SK A . 
Londyn, J2 grudnia 1929

4-88 15 
12-09-50 

12394 
34-8700 
93-2600

Niemcy 
Szwajcarja 
Praga 
Wiedeń 
Warszawa

2039 02
25-11-02 

164-50-00 
34-68 00 

43-50

Paryż 
Londyn
Nowy Jorlt 5-T4 50-ÓO 
Włochy 26-93-50

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 12 grudnia 1929 

20-26-50 Berlin 123'19 00 
25-11-75 Wiedeń 72-43-00

Praga 15"26 50
Warszawa 57‘75’00

Londyn 
N. Jork 
Włochy 
Szwajcarja

G IEŁD A 

Paryż, 12
123-93 00 
25-3900 

132-90 
493-75-00

p a r y s k a .

grudnia 1929 

Holandja 1024 75 
P fa?a 75-35
Niemcy 607 75 00 
Wiedeń 3 5 7 5 0

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. MARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. I. 423/29/2. Umorzenie. Na wniosek 
Dr. ■ Samuela Chilla, kandydata adw. w Dą
browie, zarządza się postępowanie celem umo
rzenia wymienionego niżej papieru wartościo
wego, który miał zaginąć i wzywa się posiada
czy tego papieru wartościowego, aby zgłosili 
swe prawa do 6 miesięcy od daty tego edyktu. 
W  razie przeciwnym uznałby Sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy jako po
zbawiony znaczenia. Oznaczenie papieru w ar
tościowego: A. Holzer dom bank. Kraków.
Odpis. N ow y rk. 7% p. a. pod. rent. K ra
ków  1/8 1929. WP. Salomea Haas i Dr. Sa
muel Chill Jasło. (Pieczęć) Podwójnie raz 
ważne. (Pieczęć) Prawo dyspozycji posiada o- 
kaziciel 2 pokwitowań za zwrotem tychże. 
Złożone mi przez WP. doi. 2000 zapisuję na 
dobro rachunku doi. WP. wal. 2 bm. i kreślę 
się z poważaniem. 10691

Sąd grodzki, Oddział I.
Dąbrowa, dnia 12  listopada 1929.

F I R M Y .
Firm . 241/29. Rej. C . 168. Likwidacja 

firm y spółki. Do rejestru handlowego Od
dział C  strona 168 przy firm ie Fabryka skor 
^Sola" Spółka z ograniczoną odpowiedzialno
ścią w Oświęcimiu wpisano dnia 28 września 
1929 następujące zmiany. Uchwałą Walnego 
Zgromadzenia spólników z dnia 8 czerwca 
1929 do Nr. 203 rejestru notarjalnego w Ka
towicach za rok 1929 uwierzytelnioną została 
spółka powyższa rozwiązana i zarządzono 
jej likwidację. Firma likwidacyjna Fabryka 
skór „Sola“  Spółka z ograniczoną odpowie
dzialnością w Oświęcimiu „w  likw idacji". 
Likwidatorzy Alfred Muller, M anfred Creutz- 
berger, W illy Goldstein, dr. Ozjasz Rappa- 
port i Paweł Głogowski. Podpis firm y. Pod 
firmą likwidacyjną podpisy likwidatorów.

Sąd okręgowy, W ydz. I.
W adowice, 28 września 1929. 10 677

L I C Y T A C J E .
E. X V I. 2719/28. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Banku Gospodarstwa Krajowego we 
Lwowie odbędzie się dnia 9 stycznia 1930 
godzina 10 przedpołudniem w biurze N r. X V I 
r  a zasadzie już zatwierdoznych warunków li
cytacja następujących realności: Gm. m. Lw o
w a whl. 1043, dz. II. Dom dwupiętrowy czyn
szowy przy ulicy Podlewskiego 7. Wartość 
szacunkowa wraz z zpn. 130.482 zł., najniższa 
oferta 65.241 zł. z przynależnościami oszaco
wane na 1693 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 10614-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lwów, dnia. 23 października 1929.

E. III. 455/29. Dnia 20 stycznia 1930, od
będzie się o godzinie 10, sala III w podpisanym 
Sądzie licytacja po 1/4 części realności obję
tych whl. 620, 681, 835 i 956'IH gm. Lwowa. 
Części tych realności sprzedane zostaną łącz
nie jako całość. Najniższa oferta 45.380 zł. 
30 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski, Oddział III.
Lwów, dnia 29 listopada .1929. 10613-3

E. 3151/29/I2. Na żądanie Maurycego 
Klinghofera z W ieliczki odbędzie się dnia 20 
grudnia 1929 w Sądzie niżej podpisanym w 
biurze N r. 14 o godzinie 9 przedpo.ł licytacyj
na sprzedaż realności lwh. 126 gminy Zakli
czyn. Realnpść ta składa się z gruntu i nie- 
ukończonego domu .i oszacowana jest na 1064 
zł. Najniższa cena kupna tej realności w y
nosi 592 zł. 67 gr., poniżej której to ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Bliższe wia
domości odnoszące się do tej nieruchomości 
i dokumenta może każdy mający chęć kupna 
przejrzeć w godzinach urzędowych w podpi
sanym Sądzie w biurze N r. 14 , 10692

Sąd grodzki, Oddział III.
Wieliczka, dnia 13 listopada 1929.

E. X II. 965/29/6. Edykt licytacyjny. Na 
.wniosek Marji Żurakowskiej przez adw. Dra 
Korytowskiego odbędzie się dnia 30 grudnia 
1929 godz., 12 w południe biuro 8 tutejszego 
Sądu licytacja 1/2 realności whl. 259 gminy 
Tużyłów  nieużytek, wartości szacunkowej 50 
zł., najniższa oferta 33 zł. 33 gr. i 1/2 whl. 
658 pole, wartości 350 zł., najniższa oferta 
233 zł. 32 gr., poniżej' której sprzedaż nic 
nastąpi. 10640

Sąd grodzki, Oddział X II.
Kałusz, dnia 26 listopada 1929.

E; 9162/28/10. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Sary.Felsen  do rąk adw. Dra Bren- 
nera w Kałuszu odbędzie się dnia 30 grudnia 
1929 godz. 11 .3 0  przedpol. biuro 8 tut. Sądu 
licytacja r/2 realności whl. 2358 gminy Kałusz 
1/2 domu i ogrodu, wartości szacunkowej 
14.5,25 zł., najniższa oferta 1 1.488 zł., poniżej 
której sprzedaż nie . nastąpi. 10641

Sąd grodzki, Oddział X II.
Kałusz, . 25 listopada 1929.

E. 806/29. Edykt licytacyjny. Na w nio
sek adw. Dra Ciska w Radziechowic odbędzie 
się dnia 23 grudnia 1929 godz. 9 przedpoł. 
biuro N r. 10 w tut. Sądzie licytacja realności 
w hl. '2088 kg. Stojanów Andrzeja Wernera

własnych, Wartość szacunkowa 39.955 zl., 
najniższa oferta 26.656 zl. 66 gr. 10642

Sąd grodzki Radziechów.

E. 1082/29/3. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
stycznia 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro Nr. 9 
licytacja whl. 961 gm. Rohatyn, obejmującego 
pbud. 231/I dom, wartości szacunkowej 15975 
zl., a najniższej oferty 7988 zl. Poniżej naj
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 10643 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 9 listopada 1929.

E. 2256/28/3 i E. 992/29/3. Edykt licyta
cyjny. Dnia 6 lutego 1930 o godzinie 9 przed
pol. odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro 
N r. 9 licytacja realności w Oskrzesińcach po
łożonych: a )  i / ' i o  whl. 134 obejmującego pgr. 
1 14  i 1 16  ogród, wartości szacunkowej 315 zl., 
a najniższej oferty 2 10  zl.; b) 3/20 whl. 528 
obejmującego pgr. 1827, 1828 rola, wartości 
szacunkowej 33 zł. 75 gr., a najniższej oferty 
23 zl.; c) 1 16 whl. 135 obejmującego pgr. 1767 
rola, wartości szacunkowej 333 zl., a najniższej 
oferty 223 zl.; d) 1/6 whl. 328 obejmuiącego 
pgr. lk. 15 16  i 15 17  łąka, wartości szacunko
wej 70 zŁ, a najniższej oferty 47 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 10644 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 9 listopada 1929.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
Prez. 462x7/29. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie ogłasza, że wdrożył postępowanie 
sprostowawcze z powodu odnowienia zniszczo
nej księgi gruntowej gminy Tłuste wieś, Sądu 
Grodzkiego w Tłustem. Wszelkie zgłoszenia 
w myśl § 7 ustawy Nr. 96. dz. u. p. z r. 1871 
wnosić należy w powyższym  Sądzie najpóźniej 
do 1 kwietnia 1930. 10583-3

Lwów, 8 grudnia 1929.

Cg. III a) 197/29. Edykt. Strona powo
dowa Eugenjusz Lieberbauer, kupiec we Lw o
wie wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 
Józef Peist, kupiec w Terszowie o 646 doi. 
58 ct. amer. do Cg. I II a) 197/29. Audjencja 
do ustnej rozpraw y została wyznaczona na 31 
grudnia 1929 godz. 9 przedpoł. w tym  Sądzie 
sala rozpraw Nr. 104. Ponieważ miejsce po
bytu strony pozwanej jest nieznane, ustana
wia się Dra Friedmana, adwokataw Samborze 
kuratorem, który ją będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nic ustanowi pełno
mocnika. 10690

Sąd okręgowy, Oddział III.
Sambor, dnia 5 grudnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 11/29 . Edykt konkursowy. Otwarcie 

konkursu do majątku Menaschego Kolbera, 
kupca w Now ym  Targu. Komisarz konkurso
w y Krawczyński, naczelnik Sądu grodzkiego 
w Now ym  Targu. Zarządca masy konkurso
wej Dr. Hammerschlag, adwokat w Nowym  
Targu. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
powyż wymienionym Sądzie, biuro N r. 2 dnia 
3 stycznia 1930 o godz. 9. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 31 stycznia 1930. 
Audjencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
7 lutego 1929 d  godz. 9. ' 10693

Sąd grodzki.
N ow y Targ, dnia 9 grudnia 1929.

Sa 32/28. Postępowanie ugodowe Eljasza 
Nussbauma w Bojanowie otwarte ts. uchwałą 
Sa 32/28 zastanawia się. 10634

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 16 lutego 1929.

Sa ,10/129. Zaw arty 19 czerwca 1929 mię
dzy dłużnikiem Baruchem Adlerem handel o- 
buwia w Zborowie, a wierzycielami układ za
twierdza się. 10636

Sąd okręgowy.
Złoczów, 20 września 1929.

Sa 49/29. Zatwierdzenie układu. Zawarty 
dnia 13/9 1929 między dłużnikiem Zygm un
tem Steinercm, kupcem w Brodach, a w ierzy
cielami układ zatwierdza się. 10637

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 4 listopada 1929.

S. 8/29. Edykt konkursowy. Do majątku 
krydatarjusza Mojżesza Heliczera, kupca .w 
Jeziernej, niewpisanego w rejestrze handlowym 
otwarto konkurs. Komisarz konkursowy T a
deusz Darewski, naczelnik Sądu grodzkiego 
w  Zborowie, zarządca masy Mendel Fischer w 
Jeziernej. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
dnia 23 grudnia 1929 godz. 1 0 . Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 1 lutego 1930. 
Ogólna audjencja rozpoznawcza x ą  lutego 
1930, godz. 9 w Sądzie grodzkipi w Zbo
rowie. 10638

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 7 grudnia 1929.

Sa 43129/12. Uchwała. W sprawie ugodo
wej Mauryego Kolina w Zbarażu wyznacza się 
ponowną audjcncję na dzień 2 stycznia 1930 
godzina 10 a to wobec podwyższenia stopy 
procentowej przez dłużnika na 60 proc.

Sąd grodzki.
Zbaraż, dnia 25 listopada 1929. 10645

Sa 85/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Fischla 
Tenenbauma, kupca w Złoczowie, niewpisa

nego w rejestrze handlowym. Komisarz ugo
dowy Jarosław  Baranowski, sędzia Sądu okrę
gowego. Zarządca ugodowy Dr. A dolf Stern- 
schuss, adwokat w Złoczowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienioym Sądzie biuro 
N r. 31 dnia 13 stycznia 1929 o godz. 9. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 5 
stycznia 1929. 10639

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 7 grudnia 1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 47/29. Piotr W ojnarowicz, syn Tom a

sza i Anny, urodzony w Szechyniach w roku 
1872, 13  maja jako emigrant do Am eryki od 
roku 19 10  nie daje o sobie wiadomości. W zy
wa się by do roku od ogłoszenia udzieiono 
wiadomości o zaginionym Sądowi lub kurato
rowi drowi Błażowskiemu, adwokatowi w 
Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 20 listopada 1929. Jo559

T. 421/29. Melecjusz Matij recte Szkro- 
myluk, urodzony 1882. z Tarnow icy polnej, 
żołnierz, zaginął na wojnie roku 19 16 . Celem 
uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo ku
ratora M ikołaja Knihinickiego w Przybyłowie 
o zaginionym do 6 miesięcy. io 395

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 września 1929.

T . TV. 130/29. Józef Czarnik, urodzony 
dnia 13  stycznia 1842 r. w Wyżnem, pow. 
Strzyżów n/Wisłokiem, syn Marcina i Anny, 
jako umysłowo chory przebywał w szpitalu 
powszechnym w Rzeszowie, a po opuszczeniu 
go w 19 12  r. nie daje o sobie żadnej wiado
mości. W drażając postępowanie celem uznania 
za zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono 
Sąd lub kuratora Dra Kazimierza Wilusza w 
Rzeszowie, którego ustanawia się obrońcą
związku małżeńskiego, o zaginionym do jed
nego roku. ‘ i 063J

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 26 października 1929.

U  I 77; - 9- Pańko Czm ełyk, syn Fedia i 
W arwary, urodzony 8 sierpnia 1890 roku w 
Dubrawce miał zginąć jako żołnierz armji 
austrjackiej w bitwie pod Lublinem w roku 
19 15  1 od tego czasu nie dał o sobie żadnej 
wiadomości. Wiadomości o nim udzielić na
leży tutejszemu Sądowi, który po sześciu mie
siącach od tego ogłoszenia wyda ostateczne 
orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydz. IV.
Stryj, 23 listopada 1929. 10348

T. 152/29. Filip Fedyn. syn Jana i Jew - 
dochy, urodzony 26 listopada 1890 roku jako 
żołnierz armji austrjackiej zaginął w niewoli 
rosyjskiej w  roku 19 15 . Wiadomości o nim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi który po 
szesciu miesiącach od tego ogłoszenia wyda 
ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddz. IV .
Stryj, 23 listopada 1929. 10 3 4 9

T . 284/29. Iwan Kozaczyszyn, urodzony 
1873 z Lachowiec, żołnierz zaginął na wojnie 
roku 19 16 . Celem uznania go zmarłym uwia
domić Sąd' albo kuratora Iwana Mosiuka w 
Lachowcach o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10 sierpnia 1929. 10394

T. 54/29/6. Stanisław Dymiński, urodzo
ny 15 czerwca 1873 w Turzempolu pow. 
Brzozów, zaginął w czasie wojny światowej. 
W zywa się o udzielenie wiadomości o nim do
6. miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmar
łego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Sanok, 9 października 1929. 10655

T. 10S/29/6. Michał Nazarko, ur. 22 
sierpnia 1897 w Kipiaczce pow. Tarnopol, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego, zaginął na froncie w ło
skim. Na prośbę ojca Piotra wdraża się po
stępowanie celem uznania za zmarłego i w zy
wa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. dra Landesa w T arno
polu o zaginionym.

Sąd okręgowy, W ydz. V .
Tarnopol, 16 sierpnia 1929. IQ675

T. IV . 80/29/6. Franciszek Alberski uro
dzony 2 1 grudnia 1881 w Ropczycach powiat 
Ropczyce syn Jana i Marji Stadnik jako żoł
nierz byłego austrjackiego 17  pułku piechoty 
obrony krajowej oraz uczestnik wojny świa
towej na froncie rosyjskim w roku 19 14  bez 
wieści zaginął. W zywa się każdego o udzielenie 
tutejszemu Sądowi lub jego kuratorowi i o- 
brońcy węzła małżeńskiego drowi Emilowi 
W idcrowi adwokatowi w Tarnowie wiadomo
ści o zaginionym zaś poszukiwanego Francisz
ka Alberskiego wzywa się aby tutejszy Sąd 
uwiadomił o swem życiu do dnia 31 lipca 
1930. Dopiero po upływie tego terminu edyk- 
talncgo i na ponowny wniosek wyda się osta
teczne orzeczenie sądowe uznające go za 
zmarłego. 10634

Sąd okręgowy W ydział IV.
Tarnów , dnia 4 listopada 1929.

T. IV . 200/29. Kazimierz Stelmach uro
dzony 1872 w W oli rzeczyckiej powiat T arno
brzeg, przydzielony do austrjackiej żandar- 
merji a następnie do armji 40 p. p. walczył w

r. 19 16  na froncie rosyjskim gdzie zaginął- 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 10630 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 9 iistopada 1929.

T . 65/28. Ilko Chodecki, syn Piotra i 
Justyny, ur. w Szoiomienicach pow. Rudki 
w r. 19 15  odszedł z wojskami rosyjskiemi i 
w tym samym roku miał umrzeć. W zywa się, 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi drowi 
Freundowi adw. w Samborze wiadomości o 
powyż wymienionym, a na ponowną prośbę 
po roku wyda się ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Sambor, 9 kwietnia 1929. 105S9

ZM IANA NAZWISK.
O G Ł O S Z E N I E .

Konstanty Burak, syn Kazimierza i Ma- 
rjanny, urodzony w Lidzie, tegoż powiatu 
dnia 14  maja 1S98 r., zamieszkały w Barano
wiczach — wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego na nazwisko Bu- 
raczyński, względnie Burakowski, Burowski, 
Bańkowski lub Listowski. Urząd Wojewódzki 
w Nowogródku podaje powyższą prośbę do 
powszechnej wiadomości z nadmienieniem, że 
w myśl art. .4 Ustawy z dnia 24 października 
19 19  r. (Dz. Ust. R . P. N r. 88 poz, 476) 
wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłaszać 
sprzeciwy do tut. Urzędu W ojewódzkiego w 
przeciągu dni 90-ciu od ogłoszenia. 10688-

Nowogródek, w grudniu 1929 r.

Z A  W O JE W O D Ę:
(—) Strzyżowski 

Naczelnik W ydziału Administracyjnego.

Z M I A N A  N A Z W I S K A .
Szczygieł Józef - Piotr, inżynier, urodzony 

w Tarłowie dnia 16 listopada 1890 roku, syn 
Ignacego i Franciszki, wniósł do Komisarjatu 
Rządu m. st. W arszawy podanie o zmianę 
nazwiska rodowego Szczygieł na nazwisko 
Szczygielski.

Komisarjat Rządu m. st. W arszawy podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
/. nadmienieniem, żc w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 19 19  roku Dz. U. R . P- 
N r. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnie
niu zgłosić do Komisarjatu Rządu m. st. W ar
szawy sprzeciw, który podać należy w ciąg11 
dni 90 od dnia ogłoszenia w „M onitorze Pol
skim ", które równocześnie się zarządza.

ZA K O M ISA R ZA  R Z Ą D U  
ni. st. W arszawy:

(—) Tadeusz Tarnowski 
Naczelnik W ydziału Administracyjnego.

PRZETARG.
Rektorat Uniwersytetu Jana Kazi
mierza we Lwowie ogłasza niniejszem

przetarg na d ostaw ę nm iindutowaoia
dla państwowych funkcionarjuszów 
niższych a to : około 73 bluz, spo
dni i czapek (maciejówek) i 2) oko

ło 27 płaszczów.
Oferty winne byc wnoszone do 

dnia 22 grudnia b. r. w łącznie, 
przyczem w ofertach należy uwidocz
nić osobno łączną cenę za bluzy i 
spodnie, osobno cenę za płaszcz a 
osobno cenę za czapki i dołączyć 
próbki materjałów, a nadto określić 
w jakim terminie zamówienie będzie 
wykonane.

We Lwowie, dnia ] 1 grudnia 1929.
SCHRAM M  m. p- 

t. cz. Rektor.

f T  A P Y I  dla przysposobienia woj- 
IY1 skowego, studenckie, K. O. P. 

straży granicznej, narciarskie, studenckie cywil
ne i kapelusze męskie w wielkim wyborze. — 
Wykończenie pierwszorzędne. — Ceny umiar
kowane. —  Poleca: Fabryka Czapek, 
JAN W ITTM AN — Lw ów  ul. Trybu
nalska 1. —  Firma istnieje od roku 1909-

M Ą P 7 V N I A kuchenne emaljowa-
I  " I r t  j,e i aluminiowe, na

krycia stołowe alpakowe, formy do wypiekania
ciast i t. d. poleca MARJAN KOŚCIUK 
LW Ó W  — UL. CZARNIECKIEGO L. 1.

Cena ogłoszeń* Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (z .  tekstem) 15 gr.j za t wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane- 
nekrologii 40 gr.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.J po kromce! • gr. na l-szej (po nag ow e m ' 

drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala strona: ogłoszeniowa 403 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (po nag ow lem) z .
Ogłoszenia tabelaryczne cy frow e 5tł'7f„ zamiejscowe 300/„ droższe,

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


